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Uniknięcie przesilenia możliwe.
Zaolalcie nafty parozumie-sla poisko-ilteaisklsBa.
Bernhard Dernh^irg o siosunkacb 

m ęizy  Aii^ ią a Niemcami.
■Jfałwiastka Lloyda GeoigeLa o zam-ożr̂ ym Vrtpou 
. ijtbogiej Uierteli. —  Co Lernfaurg uirzał poza o- 
oiero w ystawowom Lloyda Gecrge a. — Chmury 
tedciągatą,''® z Wschodu i z Zaci.odaL — Niedopi- 
sarie zar tądzeń traktatowych. —  Zachwianie sic 
zaufania do bankier,** świata. —  Kani-epzność re­
wizyt’ traktatu. —  „iNIerocom or/teży pozwolić we­
getować. nie żyć“. —  Wzajemne urazy wytwa­
rzają sLsisnkl naprężone. — Wapółna praca około 
'■‘dlbtiduwy Ro&yi żftltży oba uai&dy wzajemnie.

Były minister niemiecki i znakomity 
ekonom S" „ Bernard Deroburg, ogłosił w 
Jedniom z  pism w tedtńsKica cStSszy arty­
kuł p. t. „Niemcy i Anglia" w  którym do­
wodzi, że rewizya traktatu ypersalsik ega 
leżąca w  interesie Anglii jest nieodzowno 
fcmiecznjśdą. Pcdaóemy poniżej w stre- 

' szczeniu atiykuł z i-tói ego wynika rów­
nież, te  Niemcy nietyloo cle Fta^cyi, naj­
zaciętszej swej przeciwniczki, Jeez tsuźe 
no Anglii, ram o nfe d znany ch od niej w- 
ostatnim czasće, czują żaJ] glęhuki.

Lwów, 18. stycznia.
W  mowie sklarowanej do wi-etk abrytyjskiego 

preemysłu, Lloyd Gecrrge porównał su t-uneL mię­
dzy Anglią a  resztą Europy do zamożnego kiu(pca, 
którego okna sklepowe pełne są naiłepszych to­
warów, przed wystawą zaś ciśnie s®q tłum głod­
nych i obdartych ludzi, którzy z braku pieniędzy 
ipe mogą n czego z tych piękny ch rzeczy htnić, a> 
nawet ci, którzy dźwigają z sobą worki pełne 
basu’ notów, nie mogą zaspokoić najpierw szych 
Swych potrzeb. Lecz te piękne wystawy — jak 
twierdzi niemiecki ekonomista, są tylko paradą, 
poza którą kryją się warsztaty aatgielskich i k ł o  
wairych p̂  zedsiębiorstw, chociaż w  mniejszym 
stepnin dziejące los głodnej Europy. Gdy bowiem 
nikt nie może kupować, nip może też nikt jprzrv 
tfawać. 1 'Anglia, podobnie iak państwa na konty- 
nenc‘e będzie musiała wlec z sobą worki bezwar­
tościowa. ego papienui, nie można bowiem w nieskoń­
czoność -pomnażać sw rw ców  i towarów i trzy­
mać na składzie. Następstwem w ięo jest iniflacya, 
podreżetre towaru przy zmniejszającej się s;l& 
'upną, czyii — kryzys najgorszego rodzaju. A gdy 
zamożny kupiec angielski zajrzy do swej księgi

rCiąa dalszy na sir. 9 -s ie j).

Uniknięcie przesilenia gabinetowego możliwe.
Warszawa, l& stycznia. 

tTelef.) (m) W  Ifculuarach sejmowych Roze­
szła się dziś wiadomość, że pod wpływem wczo-

rajs^ych wywodów w e b e r a  W itosa nastrój po-\ 
słów sejmowych tną, s ę pomyślnie kszt utowac 
dla aaiszego trw iara obecnego gabinetu.

Za?adfii^2e punkty porozumienia poisko-litewskiego.
Warszawa, 18. stycan’?. 

<Telef.) (m) Agencya Orient donosi z W lna: 
Jak nas informują z Kowna, zasadnicze punkty 
porozumienia między L twą a Polską przedłożo­
ne przez konrsyę czeską są następujące:

l) Suwerenność Litwy i Polski, 2) Wilno sto­

licą I ;iwy i rozydencyą sejmu cgólBc-łirtwsldc-
»o, 3, autonomia kultura.mwiarodowa, 4) językiera 
państwowym z przeważającą ludnością nieliicw- 
ską ma być język 1 tewskj, ora z język wiąkszoitł 
danej m ejscowośc.

Noty niemieckie wywoialy jak najgorsze wrażenie na koaiicyi.
Warszawa, 18. stycznia.

(Telef.) (ip) .Daily TelegrŁpfc" występuje bar­
dzo ostro przeć wko alarmom ciągłych urzędo­
wych not niemieckćh przeciwko rzekomej kon- 
centracyj wojsk polskich na granicy Górnego Ślą­
ska. Dziennik angelski do w ada , żtj owe alarmy

są pokrywką dla zamiaru rządu n emieebego nn  
jącego na celu nero  związywane organizacyj w d  
skowj ch w  Prus ech wschodach Noty D ealeo  
kie, a specyalnie ostatma bu. najgiw ui
wrażenie na punstwach ententy.

Lenin na żołdzie Niemiec.
Warszaw3*. 18. stycznia. 

(Telef) (to) Z Beri na telegrafują. ,Vorwarts“ 
podaje sensacyjne szczegóły, że Leu n swojego cza

sa przejeż^żtłlffc przez Niemcy ćn Rosyf 
od rządu nłemleddego kwotę RO udLooów otanK 
w zlude.

1LKST USTU W SPRAWIE PLEF1SCITU.
B ena, 18. Stycznia. 

vEE.) Dziemdki ogłaszają tekst listu przesta­
nego w  spraw e plebiscytu ma G. Śląsku pod adre­
sem kom sy międzysojuszniczej. Wszystkie par- 
tye niemieckie przypominają, że komisya między- 
sojuszneza dna 21 lutego 1920 r. zapowiedziała, 
że aa Góinym Śląsku nastanę okres równość5 i 
sprawiedliwości. Tymczasem ludności cywilnej 
odebrano broń i wydano ją na pastwę bandyty­
zmu. Tekst listu przesłaino konferencyi w  Paryżu.

5PKZEDAŹ ZAKŁADÓW poZEMYSŁOWCH  
W OŚWIĘCIAiIL.

Warszawa, 18. stycznia.
(Jelef.) (m) Główny urząd likwdacyjny uchwa­

lił sprzedaż zakładów orz",-rysiowych w O K  a  
c'wiu w prywatne ręce.

Z WARSZAWSKIEJ CZAR1NEJ tUTLDT.
Warszawa, 18. styczala.

(Telef ) (ml Na gierdz:« czarne) w  W aiszawl* 
nastrój był wczoraj mocny. Wieczorem nieco 
słabszy. Płacono za Dolary rano 1010, w południ* 
1000, wieczorem 985. Ża marki n ienredre  rano 
13, w połudu e 15, wieczorem 14. Za ruble 500tt 
575 mk-, za funty sterl. 3800, za franki francuskie 
60, za ruble w  złocie 44.000 wieczorem zaś 50.0001 
za markj- złote 100, za franki 170, dolary 960, dro» 
bne od 115 do 125, przy mocnem usposobię oe, 
Dokonano tez tran&akcy. duńskietai koronami.



t im m jt ,  v t e c z ó k ń a » . Kr. 3tT l

g łów ni, ujrzy t  prren feprrigm, ie  to właśnie daw­
niejsi najlepsi jego kffieoU ntc już nie kupuj-i. gdiyż 
on sam — korzystając z pomyślnej koniunktury — 
doprowadził jeb do oariirructwa Tą pomyślną ikton- 
jumikturą był pokój wersaliki i polityka ententy. 
Tak tedy ob^Jc rubryki „Nietncy" wypdiniaiig.oej 
dziesiątą czyść księgi, umieszczony wielki
krzyż i tak samo przy rubryka J i  Aastro-Węgry, 
Rosya i Wschód storą krzyże, zaś obok muryki 
Francya i Włochy Zapisano: „Z powodu- złych 
stronników pieniężnych i zastoju ostrożność wska­
zana". Że jted&ak robotnikom i dostawcom Zapła­
cić trzeba, a innych klientów niema, więc zamoż­
ny kupiec angieiski kolejno ofiarowuje swym da­
wnym zubożałym klientom najp fcpebbiejsze to­
wary za tańszą cenę i na kredyt, a ie  zapłaty 
przyjąć n'e chce z worka papierowego, - lecz w 
realnych wartościach, więc będzie musiał ostate­
cznie nawet niemieckim klientom zestawić narzę­
dzia pracy, ażeby nvgli wyprodukował: te realne 
wartości. I t i oznacza rewLzyę traktatu, odlanie 
Niemcom okrętów i kolonialnych mandatów i rróe 
sienie przeszkód za®r»di ^ ą cy c h  im drogę aa 
przemysłowej działalności po dnugiej stronie ccea- 
nu. Wszystka to uir.zaa Dęcmburg poza pięknem o- 
knem wysuwowym  Lloyda Gecrge‘a.

Zniszczenia Niemiec mogą, wedie dzisibjwSsO 
poznania pragnąć tylko ci, którym na wykonaniu 
traktatu postojowego me zallelży. Świat caJy dzieli 
się dziś na k rae  ihfitnijące w okf-ęty, surowiec i 
wyroby przemysłowe, i zubożałe, anemiczne kra­
je kontynentalne o słabej, walucie. J tż d l  do tych 
ostatnich Anglia jeszcze się nie zalicza:, jeżeli ka­
tastrofa podobna, jak spadek bawełny surowej z 
10 na ld centów, a tern samem grożąca całej Ame­

ryce pcładu owej mina, nie nawiedziła dotąd An­
glii, to  jeanak obok chaniury ciężarnej tajfunem 
bolszewickim od W-scliodu, nOTciąga ciemnia oh mu 
ra  pizomysłowego 'kryzysu z  Zachodu iku Furopie 
1 przygojonąujef się burza, 'Która zn szczyć tn i e  i 
pn^kae okno wystawowe zamożnego kupca.

Katastrofie zapobiećr nie jest dziś łatwo. Ai> 
gflial me jest |uż tak wolną jak dawniej. I zakn-or- 
skie dhminia i kraje poniosły podczas wojny wiel­
kie dla niej ofiary, obecnie przedkładają Swoje ra­
chunki. Stąa niesprawiedliwy podział mandatów, 
i niesprawiedliwie załarwi unie kwesryi 'odszkodo­
wania. Uregulowanie kwesuyi węglowej jedno­
stronnie w  interesie aiisietekich producentów, -ch 
kazało się rów deż błędnam; światowy obieg ,wę­
głowy nie odbywa się noj-makiie a pokój boży 
między arag’eiskim górnikiem a fabrykami, zawar­
ły  wobec nadz:ei zwiększonej p rdukcyi, jest wo­
bec trudności odbytu zagrożony. (Postępowaini-e 
Aiugfli w  sprawie likwidacji iriemiectoch mająt­

ków za granicą było zrazu takie, jak gdyby gospo 
ciarcae znazczarwe Niemiec było' jedynj'm dla niej 
cćfle m wc-jny. Przyniosło to Anglii ciężką sattodę.

YNTONI PROCHASKA. 0  0)

V
P iotr Ozga, podkom orzy lwowski.

5Na relacyjnym sejmiku kwietniowym w  Wi- 
saj obrano podkomorzego do weryfikacja niewy'- 
płacunycli podatków, na poselskim czerwo-wym 
sejmiku, gdzie podnosił sprawę zniszczenia aktów 
ziemskich 'lwowskich przez pogodzie i koniecz­
ność przepisania ich,obrany był wraz’ z Andrzejem 
iPoc-ókim, posłem ziemi lwowskiej. Oczywiście 
był obrany szafarzem ■uchwalonych podatków, a 
od braci wyszło żądame z  powodu jego godności 
wniesione, aby sejim pedkomorstwo łwows! iię zró­
wnał co do miejsca z innych ziem podkomorzymi.

Na sej.nie 10. czerwcu zaszczycano go ooio- 
rem do komisyi zapłaty wojsku wraz z Francisz­
kiem Dubrawsklm . podkomorzym przemyskim i 
starostą przemy okim Madalińskim, nazbaczonu go 
do rewizyi ksiąg ziemskich lwowskich. Był to 
sejm na którym Lwów doznał za wierność swą u- 
wołmema do łat czterech od podatków i zrówna­
ny został co da przywilejów i prerogatyw z Wil­
no,m i Krafc wem. Gdy zdawał sprawę ze spraw 
sejmowych na relacyjnym sejmiku wiszieńskim, 
kazano do rąik jego i Mikołaja Bicgancwskiego ką*

Znane słowo: , pewne, ą t  y  banku ant, IdsSth,/* 
najwży już do piŁoSzłuści ttóźniejsze zrzeczenie 
się klauzuli odnośnej do niemieckich majątków w 
Anglii jest oznaką poznania, że bezwarunkowe" 
zaufanie do „bankiera świata" mocou ucierpiało.

Z wszystkich tych faktów Derntoorg wycią­
ga konkluizyę, że tylko rewizya traktatu «doła 
Anglię i Niemcy wyprowadzić z matni,

i  Ord Derby, ambasado.’ angieiski, który obe­
cnie wrócił z Pa-ryża, miał w mieście Manchester 
mowę, w  której między Imfiettii powiedział:

„Niemcom musi się. sta tecznie  pozwolić — nie 
powiem żyć — ale wegetować". Demburg »  wy­
rażenie s»ę angielskiego mąża stanu, skwaKfko- 
wął jako „głupotę, brutalność, i — wobec narodu 
pukenanego — oierycersko§ć“, na którą ule zdo­
byłby się nawet najgorszy z imwwC 

• Na ogół ma się w rażeń e. że w Anglii nie mo­
że jeszcze zrodzić się atmosfera, jaką stworzyć 
chcieli uczeni oksiordcy wzywając niemieckich 
uczonych do zgodnej wypółpna^y, A nie lepiej 
rzecz się ma w Niemczecn, Naród niemiecki nie 
m ż t  zapomnieć, ie  blokada angielska była nie- 
triko aaj okrutne jszą karą, a b  też najboleśniejszą 
rąiią na łlbnerzie zadaną '.bu przez Anglię. 
Anglia również odczuwa wiieHari i slus^ay żal do 
Niemiec, które groziły jej niedozos r.em w aotych- 
czasowydn jer dziejach niebezpieczeńsrw^eni.

Dernburg pragnie róemis^kr. .angielskiego zbli­
żenia, obawS się jednak, że wojna świata mądro­
ści nip nauczy ta; prawdziwej,, praktycznej i spra­
wiedliwej demokracyi w stosunkach miodzynaro- 
d wej nćerra ^szcze ś'adu, a jedna- do niej przy­
szłość należy j dlatego obydwa narody dążyć mu 
szą da tego, ażeby ją Ju siebie wychować.

W  końcu ekoniomisu nie,nwćkl wskazuje dro­
gę, łitóra dii a obu narodów okazać się może zba­
wienną 5ądn  on, żc Anglb i Niemcom przypada 
wielkie dziejowe zadanie odbudowy Poayi, zada­
nie, którego jedeu naród dokocaćby nie zdołał. I 
ntożfc przy tej wsftoluej pracy znikde wzajemne 
naprężenie s. os,nitów

Z prasy rosyjsklef.
Lwów, 18. stycznia. 

CZERWONA ARMIA.
Rozpoczęte przegnupawyw&nie wojsk czer­

wonych na zachodniim Lum-iei zostało ząstano- 
wfone.

Niektóre odtfefałjt mające odejść wi głąb R-jsyi, 
tub zająć inne poeycye, otrzS'mały ruzacaz pow sta­
nia na dotychczas zajroowanem stanowisku.

Z inncigo żróaiła donoszą, iż na białoruski front 
przybyło wadu oficerów z głównego sztabu 
w  Moskwie,, wi ce li keztałucmia miejisiccwyich od-

nuli rirurijrtiiiłfiMlM
szbetana podlaskiegoi składać jchwadcwe podatki i 
wivdp.no nan citowiąze-j aaminiscrowanla akcyzą 
— ihrbo się «obyial ód ostatiuej czy inności, prote­
stując że uieputowaino go do mej bez jego wiedzy.

W lutym następnego roku na sejmiku wiszeń- 
skim w toż ono rraó znowu. obowiązek pios elstwa na 
scJitj warszawsiki % ziemi lwowskiej, z której dm - 
gim posłem był Stfmisław Rrzewuski. Mieli oni 
obowiązek obrony ziemi w sprawach podatko­
wych Gd preton-syl skarbu: Na sejmiku wdszeńskim 
pi zedsejmowym skarżono się, że wbrew prawu 
stanął diekaet na przeszłej komisyi lubelskiej .na 
poborcę lwowskiego tudzież na administratorów 
czop ,wago i akcyzy j stumę ze Lwowa oo do dzie­
sięciu poborów tracić im karano, polecano tedy 
posłom, aby poborów Lwc-wa, od któ yeti miasto 
uzyskała uwolnienie, nie płaciła ziemia. Istołaie 
sejm wr.zedoiowy uchwaił, że zliemia lwowska, 
nie zwaiżająr' na przeciwne idieflureta poda&ów za 
miasto płacić niie powinna. Także i w  sprawie for- 
tyfitacyi Lwowa zapadły na tym sejmie iptisty-* 
tucye i tuta!} bowiem triasto uprzedzało ziemian 
i wjijednyw ała koostytucye z obciążeniem zie­
mian ipołączdnie. Na mancewym sejnńe nie była 
sprawą fortyfikacyi faraktowana, zażądała przeto 
szlachtą na sejmiku relacyjnym, 23. czerwca odby­
tym w  Wiśni, aby sprawy tai fortyfikacyi żadny­
mi uniwersałami nie stanowiono, tudzież żeby pie­
niądze z czop:wego ani % akcj zy ani żadne inszie 
na tę fartyfikacyę mile były przeznaczone. A leśii-

vHaTów, a nastw nle nastąpienia Ich oddziałami
już wyćwiczonymi an,ifi cz-,w aiej.

Z KlonsluntynopoLa nadeszła wadomość, iż 
Brywanski sowj.lt ogłosił deim'abii!£lzacyę airmeii- 
skiej armb. .krinia ta będzża 'OTgainiz«WK.na i od» 
dlaną pod komendę opeerów, kiórzy oorzymali 
w Moskwie wci/en®- wyk-sształcenk.,

NAPAb NA K ljóW .
Ostatrii ucnoaźcy  ̂ Kijowa dcnostKj o zajęciu 

powstańczymi oddziałami -^zosy Kijów-ŹJ tomierz 
i o naj&źdiziie konnych oddiziaiów aiamana Siraka 
ną pT2?edlmieściiu Kijowa IXa,i:ewike, gdzie —iisz- 
caone "esitaJy przez nici. śniady Łnjm cyL ZdołaS 
ot,i zabrać z przedmieścia część cobytku wojske- 
Wtigo.

Wieffd popicon w samym Kjowię wzniecili 
uci.eicaii--ąicy kotnuniśri, powstańcy coinęli się do
Wasyłkiowa.

Nastiaiszcrr: bolszewicy tym  nlecu^tiew a-
nym napadem, Zarządzili wtsaeki^ n,jżHwto środki' 
bezipdec^ńistwa na obronę Kijowa, uzbroili ko- 
■miuniotow na przcdmieśoiacj Kijowa, i zażąda® 
przysłania nowych wojsk Z Charkowa.

Po Tagęcńn Bo-browiec, w czasie »o-!Pi3Tria się 
bofiw.owriikćw, wzniocnmne óddiziały powstaftuz« 
odes-żly na północ i zajęły KoiZiałee, £* zyc^erj ną 
Frtij kok  jo. wiej Kijów-Bach macz, zniszczy^ 4 
niwisty.

NOWY SKŁAD PPFZYPITJM CENTR. KOM, 
WYKONA W CZEGO,

Do prezydlyutm W M :icbrosiyjsiki,ago Centr Ko- 
mraeto Wykc r.awczego wybrano 1.3 członków, 
między nimi Kaim' na, Kamfdniewa, Stalina, toi 
kow, TomsikitBO, PetrowskieT0 i sześciu kandy­
datów, w ich FtnbŁe Feilitosa Kchna. Zwraca urwą- 
gę ta  -ofkiliczność, że dc noiwpKo prczyayum nU> 
weszli ani iotffe, ani t«ż Hanccki

Ź MOSKWY DO PETERSBURGA.
W«dle wiarygodnych diotiiesion główny u- 

rząd wojdnny przenosi się 55 Moskwy oo Pe- 
tejswarga i z Jambuirga dio Gatczyny.

ZINOWIEW I BUCH AR IN W c — FLURENCtj.
C^caerin wysłał (radiioteiegraficizną depeszę 

ao włw. Lięgio miniiisiiorstwa sw a w iŁagrąnicz nydi 
z prośbą o zeawodeine na iwzyjazd do Włoch 2.L- 
■nowiewowii i Buohairinowi, którzy .pragną być O- 
beeni ua 4 eżd-z'e sor aliistycznym we Floreawyf. 
Wodfle otrzynuanych cionie ,̂i«l  ̂ V» łocti-y w d jl  
scym ciągf!: or5mav/"ają pozwolenia, tiuirmcząc 
się Łem. iż Zinow ew i Bi^ctiauti w dj*i»ym wy­
padku występują jako przedstaw ione III, Między- 
narodóTtki, tem samem więc są azkodliwetni jo- 
dtariatlkami dla państw^ włotsikaego. .

b y  m ie s z c z a n ie  in  o o n tr a r iu m  'jaLą  k o n s ty r e c y ę  o -  
tr z y m a h . p r z e c iw k o  te j d e  ń if ilita te  p ro  tes tu !Ć m y . 
S e jm ik  s ta n ą ł  p r z e c iw k o  s e jm o w i s tan ó w o zc \, do­
d a w a ł  b o w ie m  w u c h w a ła c h  s w y c h ,  i e  w o g ó te  
p r o te s tu je .p r z e c iw k o  w s z e lk im  k o ń s ty tu c y o m , k tó ­
r e  p r a e t e r  m e n te m  a r ty k u łó w  n a s z y c h , p o s ł- jjn  n a ­
s z y m  d u n y c h , s t a n ę ły  n a  s e jm ie . M a rsz a lk ie m  na 
ty m  sejmiKU b y ł  M a c ie j U s trz y c Ł l, a  zaspndły tu ta j  
u c h w a ły  d la  z ie m ia n  u c ią ż liw e , ć to c z e g a  te ż  O ź g a  
p r e te s to w a ł .  ż e  z  n ie k o r z y ś c ią  i w b / e w  'n te .e s o m  
z iem i je  u c h w a lo n o . C o  d o  ■ lo rtybkac ł'! L w o w a  
se jm  u w z g lę d n ia ją c , ż e  p rzean acm o iry  o a  clą d o  
c h ó d  z  c z o p o w e g o  n a  to n ę  g w a ł to w n e  p o t r z e b y  
w z ię ty  b y ł,  i f o r ty i& a c y a  nie z o s t a ła  d o  sLu*!™ 
p rz e w ie d z io n ą , r e a s u m o w a ł  p-jp rzed ln ie  k o n s r y tu -  
c y e  z  1650, 1662 i  i6 5 4  r .  i poA ec t ,  b y  w  WTŚul 
u c h w a lo n o  sp o s ó b  u k o ń c z e n ia  ro z p o c z ę te g o  d z ie ­
ła  ą  d o  kcm ij& arzy p o p rz e d n io  m ia n o  y a n y c h  p r z y .  
d a n o  i c h o rą ż e g o  k o ro n n e g o  Jana S o b ie s ts ie g a  U- 
su n ię ro  te ż  o ie z a d o w  t l e n ie  z ie m ia n  lw o w s k ic h  z  
m ia s ta ,  k tó r e  p r z y w ile j  siw ój, p o ró w n u ją c y  g o  as 
K ra k o w e m  i W iln e m , d ła  je d n e g o  u s t ę p u  s z la c h c ie  
u b l iż a ją c e g o  n a p o w r ó t  f d d a ć  m u s ia ło  n a  ty m  Sel­
m ie, a lb o w ie m  s e jm  z a rz ą d z i}  w y d a n ie  innego , p r z y ­
w ile ju  z te m , a b y  s ta n o w i sz la c h e ó k ie m n  iwokto 
było nabywać d o b ra  w  m ie śc ie  i u a  p rz fcd m ie- 
ś c ia a h  L w o w a ,

(C. d. .n.)
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TYFUS WŚRÓD WOJSK GEN. WRANOoA. 'Banki saś poflMde rdes-wty dotąd nM osłateranfe łcie przedstawiciel Rasyi sowieckiej w
W  s z a  e g a c h  w > Ł ^ a k  g e n .  W r a n g i a ,  t o z m i o s z -  V - z e c i w i < i z i a f t a j r ą  <**9 n i e t a o r o w e i  s p e k u t a c y l ,  p r z e *  J  K o p > p  o t r z y m a ł  z  M r s k w y  d e p e s z ę  z  p o l e c e n i e m

c r w n i e ,  p o  c z ę ś c i  j ą  n a w e t  p o p i e r a j ą ,  u d z i e l a j ą c  j  aby natychmiast wyjechali do Mosfcwy d w a j  s p e .
pożyczek n a  k u p n o  a ł f c ę t .  B y ł o b y  w i ę c  r z e c z ą  cyaliści chorób wewnętrznych, ponieważ niebezs-
ze wszech miatr p o ż ą d a n ą ,  a b y  o g ó ł  b a n k ó w  p o i -  j  pieczmie zachorował jeden z n a j w y ż s z y c h  człon.

^onydi w Oaiipoii, szerzy się tytus.

NIEPOKOJE W BRIAŃSKU. -
Wiairygodno źródła podają, iż w Briańskn 

wybuchły rozruchy wśród robotników. Oddział 
jzerwouej armii, Jdkom«ndei??wany dla usmie- 
rasena powtstania. przyłączył się do powstańców. 
Przez (kijka dni, zanim zdołano nadesłać z Mo­
lowy „oddziały zagraniczne", Briańsk pozosta­
waj w  rękach powstańców.

Bolszewicy stwierdzili, iż rozruchy wywo- 
'?Jne zo-steły prowokacjrą essarów. Zabitych i roz- 
.Srzełartydi było 300 osób.

ZNOWU iIUTlUNIK.
Ukraińscy powstańcy pod komendą Tiutiu- 

nfea (?) rozbjti 41 sowieóką dywizyę. Rejon -od 
i imania i Bracfawia tło Nikjpłojewa znajduje się 
v  rękach powstańców.

NOWY WOJENNY TRYBUNAŁ.
Sowiet komisarzy ludowych wydał dekret 

celem ustanowienia nowego trybunału rewoiu-

skich nie udziieflaJ kredytu na podobne cele.

Rozmaitości telegraficzne-
(Td'ef.) (m) Ministerstwo kolei żelaznych wy 

dało rozporządzenie w prowadaaśące z dniem 1. b. 
m. bezpośrednią komunikacyę stacyi kolei czeskich 
ze stacyami k-al-ei polskich, je s t  to wstęp do na­
wiązania bliższych stosunków handlowych i eko­
nomicznych z państwem czecboslowackiem.

(Teki.) (m) Przed nomlnacyą po.la estoó- 
skiego w Warszawie. Według otrzymanych tui z 
Rewfia wiadomości, oczekiwać należy nomioacyi 
posła Esthnii w Warszawie. Stanowisko to  ob.ąć 
ma obecny przedstawiciel Estonii w Paryżu poseł 
Pusta. /

<EE) A kadem ia górnicza zostanie 'Umieszczona 
w gmachu gimnazjum na Podgórzu.

(EE) Biał°stoęcy robotnicy przemysłu wló-
yjoegio, który sądzić będzie jedynie ko-m-endan- kiencIczego zażądali podwyżki płacy o 130 p r c.

iów armii i wojennych komisarzy.
Wyroki tego trybunału n'e będą podlegały 

ipeHacyfi i wykonywane będą w ciągu 4S godizin.

BOLSZEWICKA PROPAGANDA.
Bolszewicy ustanowili obserwacyjny punkt 

w Jamptoiu .pod. gub.

Pracy nie przerwali.
(EE) Aprowizaoya Krakowi. Ze źródeł ikom- 

.petentnycl) donoszą, że organizącyę aprowizacyi 
Krakowa -- dclano konsorcjum  prywatnemu. Kon- 
soreyum temu oddany będzie cały miejski aparat 
aprowizacyjny.

(EE) Komunteta warszaw ki w Krakowie. —
Niedaleko na północ w Mohylew© pod. roz-N ow y tutejszy dziennik: .Nowiny (Powszechne*1

'-niesroan-e zastały: rodotekie biuro III. Między, d nosi, że komunistę Hórwitza, który zbiegł z wię 
narodówin, oddiział propagandy, biuro infarma- zienia warszawskiego, widziano w Krakowie.

jków rządu w Moskwie. W kołach zbliżonych ds 
rosyjskiego przedstawiciela w  Berlinie rozeszli 
się w s tó e k  tego pogłoska że zachorował n^ tyfiu 
plamisty Lenin, jednakże już na drugi dzień Kop* 
otrzymał depeszę z Moskwy żą przyjazd obu le>- 
iłcarzy jest już zbyteczny, albowiem chory członek 
prezydyuim najwyższej raay gospodarczej Karpofl 
■już zmarł.

(Tclef.) (m) Radek posłem w Armenii lid) w,
T«rcyi. Jak słychać Radek- zostanie mianowany 
posłem rządu rosyjskiego w  Armenii lub Tureyt

(T ek i)  (m) Okupacya wcj9kowa Dublina. Z 
Dublina donoszą, że wojska angielskie pod osłona 
wazów pancernych i taników zajęły obszar jednej 
■mili kwadratowej w  północnej części Dnfotlina. — 
■Przyczyny tej okuipacyi wojskowej dotychczas nie 
są znane,

(Telcf.) (m) Wrzenie w PftPl -yi. Otrzymano to 
z Teheranu wiadomość, że szach perski wraz i  
jego rządem, który jest przychylnie usposobiony 
dla Anglii opuścił Teheran, wobec wrzenia wśród 
niższych w arstw  społeczeństwa, ni ezazŁo walony eh 
z zależności angielskiej. Na to wrzenie wpłynęła 
w znacznej mierze agitacya bolszewicka, przyrze­
kająca ludności perskiej lepsze stosunki w  razla 
przejścia na gfren-ę sowiecką, s  nawet zrzeczenie 
się -wszelkich preteusyi de Persyi ze strony rosyj­
skiej.

cyńne k-jiorwiskięga sowietu i cddłziaj eszerezwy- 
cŁarócj komjsyj ukraińskiej.

(PAT.) Śmierć dyrektora teatru powMSchne- 
go w Krakowie. Wczoraj zmarł tu aa cb robę ser­
ca dyrektor teatru powszechnego Stanfsław Jar- 
niński. Zmarły1 lU-rodiził się w roku 1886 w ziemi 
siedleckiej. tPó <uk ńczeniu szkół średnich studyo- 
wał po4itechnikę. Osierocił żonę p. Amalię Rotte- 
rową, artystkę dramatyczną teatru im. Słowackie- 

oraz brata lekarza w minister-

FRASA WARSZAWSKA O GIEŁDACH POL­
SKICH.

Warszawa, 18. stycznia.
(TeJeł.) (ta) P rasa  warszawska stwierdza, że 

w oatatman czasie giełdy pojskie stały się wid®- i go w  Krakowń 
wnią ja)k najbarddej burz/iw ej i w>prost nicokiel- stwłe zdrowia publicznego. Pogrzeb odbędzie się 
anej speikaiiacyi wałoratmi i dywidendami, a kur- 2 kaplicy cmentarnej we śiodę o gh-dz. 4 popoł. 

sa akcyi wkgając niebywałym ilulktuaioam, już Imieniem miasfa 1 dyrekcji przemówi proł. Wiś- 
t«> podncciiząc się do zawuotnęj wysokości, jtuż niowski, imienem artj-stów Kałnowski. 
bess przyczyny sipaidaąą z n i^ychaną  szybkością, j *
Szczególnym ipfflkutpam efeszą się akcye świeżo* (Teletf.) (m) Ratyfłkacya lttew^o-sówie4kSe5
raAożonych sjoolek. co dio których rentowno-ści umowy. Z Kowna udała się do Moskwy komisya 
trudno Jest, a  nawte-t wręce nie .można sobie wy- litewska, celem rajtyfikrwainia pok-oóu między Li- 
rabić choćby ogólaokioiwego zdania. W tej górą- twą kowieńską a R osją  sowiecką. Na ca-de k.omi- 
cice giełdówiea. biorą żywy i bezpośredni udział syl stoi KaHaeUts.
saemoflde koła publiczności, pozbawiona1 zarówno j (Td-ef.) (m) przyczyny pogło ki o śmierci Le
f»icrmacyi o stosunkach ipraemyisłwych i ijaindlo niua. Dopiero obecnie usTa m o  przyczjmę pogło-
wwdn, jak i pieniężnych na rynkach tangowjbch. sek o chorobie, a nawet śmierci Lenina. Mianowi-
: ̂ j3fei«ailila8adBBBSsaaiiiiaiiijaaeâ łi it —̂falBśc*-•j!,Sfł*̂i?g*|, »»*■ '&»%&......

I uspofaoil się.

v ' k. y ■:''■ '-'i1H<Ł

MICHALINA SZWARCOWNA.

Facetce medstae.
<Ciąg dalszy).

(14) I wówczas pemsonę taką spotka wszy uśmw- 
W idc zmian poseIo w  ślad za nowym tyto- i chał się skrycie i pytał: — A raożę j" marki?p-m 

lem. Pięknością i rozumem niesiona Hyacynta, zostanę?
dotarła do spojrzeń markizów i comtesów, nawet i Lo-s wielce mu przychylny będąc, sprawił,

j kardynał widzieć ją raczył i należycie wdzięki niedługo czekająic, tytol markiza otrzymał. Przc-
p ocen ł, o czt-tn w generalnych term mach i dystyn- raeał się jednak niekiedy, jakoby Hadesu groziły

— Fralwdę rzekłaś — cioho wymówił mąż. gowanem słowem mężowi łaskawie wspominał, tirui ijui cienie. Albowiem nie wiedział, kiiedy, a ri
Gdy po dzreunyidh fatygach biodne@o ponucanka on i jnni djgnttamze: też gd^ie, owe wszyistkie awaatse koniec swój
dźwigając na sobie troski i gonitwy, spocząłem 
■>rtzy tobie, we śnj© mi wielki ukazywał awans 
a m  Ares potężny i Mars.

Tu sdbnuurzył si? znowu i krzyknął:
— Gzekajonyl Obym ci mógł pr'V.Łączyć! 
Chciał jeszcze rzec ooś gwałtownie Ołim- 

pćtBSZ. lecz się pohamować umiał,
Z-amkniony1 dżień cały mówił sam z sobą. 
Zdradziła mnie! Lecz ileż lat jestzeze czekał-

— Alboż wiedziałem jaka sikarb posad am ? wuamą. Ponieważ niepewności przenikanie bol*« 
— z fMiwttm myślał wsraaz^toiem. Hyacynta mdie sne dlań było, tra-srożony wielce, wrpedl w jako- 
kochą j padnięta o iryekii troskach. wyiś wieczór, groźny niczem wulkan, do domu

NŁdUugo bowiem znów wyżej posziocfi i oaraz i drzwi Sypialni gwałtem rozdziera.
Co>ś bałamutnie zawoła! zbladnął, ootuąłBiiżaze były ukłony doofcofa niego.

— Ha! trudno! _  maiwiał — Hyacyntę ła ń - ;oniemiał, 
cującą -widząc w stroju balowym; nie każdy umie Fraaicyi fcrół stał pr-ed nim z uśmiechem la- 
herlaujeisawym śladem zdobywać godności. Bar- skajwym,
barzyństwa był to wP>!<„ daś czasy inne a moje ~  Majeste — wyszeptał Olimpłus* w bor.

(rytm ifiytafflu kapitana! Miłością ku n u tę  wiedziona adbciwSe równać się z bohatera ś łą  nie może. ayrn zgięty ukłonie.
uczyniła wszystko. Zwadę wywołać każdy z do- Z pnzymlcfów zaś sizaciownych Hyacynta nic nie SłodkP popłynęły nad nilm słową krółewsJcie.
Jen będfcie, ale, że rotzum być, sądzę dobrem naj- sfiraieiła, jaibym nawet powiedział: aiu oontratre — Za tyle uslirg atezyźnie oddanych, król
więksajm w  rmaliżeńsinam stadw  wiaidy jaj i zó ro-, ftwjatłinriejszą się siałia i  ładniejszą. Destjrnowran« F ran c ji wyrzekł — mianuję ęię tno:m mam* 
żnośd spełnione to dizisiaj, uśmiediera abędę. Ka- jcij i tnróe wiaJfcie zaszozyty! | szałkjem.
pótanem zastanę! Pokłonią się ci., co jeszcze I Jeden wszelako miał kcapót. Wypadfku owego; Długo mikzoh malżoinkowio, choć |nż ż*> 
■wczoraj ledwo mide widzieli. A coK*nól jaiks ccuły przypamnieniem nigdy Hyacynty nie nudząc, nie- stali sami. Wireszeie, w skardze zabrzmiał głoa 
będzie! Snadhiie mógł pomyśleć, ża go w mćal ze- bactanid każ do swego nie ch/ciał wchoddć domu. Olimpinsza:
bami zetrę. Lecz jam Sr oszczędziL a on ml pę- Zawsze spotykał się z tak wysoiko postaiwioncmś Al Zdradzałaś mnie z general-teufnautem!
wno wiścizy to w  zasługi. j cisabaini, iż choć w tym czasie już genarał-l«ut-1 On adrrtirował twe ■uzdolaietóa — drżą*

Piękna jest IijTacynta! Snać p iln ie jsz a  na- nafpbita mianoiwojn; był Soi wąjJkaej swej sziczęśli- sizepeaia Hyiccynta.
wet tj. 7. ..u; mcue y'-dz 
jej M-inv niższe czyni.

oczy — i to wyulo-ilośc woAc*. ręka posłuszni: ws-zeiako sięgać musiała 
ido czoła, salns oddaiac no^/iimyj,

Vt,. d. n .)
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Z ruchu wydawniczego.
PAMIĘTNIKI S. P . JÓZEFA HŁAROWIICZA.

Lwów, 18. stycznia.
Znakomity biolog A p. prof. Józef Nusbanim- 

Hlarowicz pozostaw I iP>a/miętni'ki, których rękopis 
znajduje się w posiadaniu rodziny, a które zosta­
ły przygotowane do druku i maja być wydane 
pr ez księgarnię wydawnicza H Altenberga we 
Lwowie. Pamiętniki te, obejmujące okres lat 1863- 
1917, zaw erają obok aatobiografM osob.stej, wiele 
niesłychanie ciekawych szczegółów do hstoryi na 
uki polskiej. Wielki uczony, założyciel szkoły 
■współczesnych zoologów j anatomów polskich, 
określanych w nauce europejskej jako „szkoła 
lwowska", zawarł w Swych pam ętnkach mnó­
stwo najcenniejszych uwag o warunkach rozwoju 
pracy naukowej, stosunku nauczycieli do ucztrów 
t roli nauki w  społeczeństwie. Oto jak sam okre­
śla we wstępie do pamiętników 'eh. znaczen e: 
„Wspomnien a z życia ludzi, którzy dążyli do ja- 
Jcchś najwznioślejszych ideałów, znajdują zawsze 
chętnych czytelń ków i1 mogą nteKiedy być bar­
dzo pożyteczne. Wspomni«n!a takie, to wszak u- 
chylenie rąbka tajn ków duszy aucora, a uważny 
czy tein k znajdzie w n:ch zawsze coś, co n!e tylko 
zainteresować go zdoła, lecz także da mu sposob­
ność do niejednej dobrej myśl'. Życ'e fizyoloeiczme 
każdej istoty, a w :ęc i ustroju ludzkiego, to bez­
ustanna reakeya organizmu na bodzie św;ata ze­
wnętrznego, to wypadkowa wewnętrznych, z or- 
gamizacyą celesną związanych właścwości u- 
stroju i wpływów nań otoczenia. Życie psychiczne 
człowieka' jest również bezustannem oddz:aływa- 
niem duszy na warunki zewnętrzne, jest ■wypad­
kową wszystk:ch tych oddziaływań i wewnętrz­
nych, wrodzonych właściwości duch'Owych osob­
nika. Moje żyde to Jedno ncmal pasmo dążeń i 
usiłowań w pewnym k erunkn, a tym było nade- 
■wszystKo pragnierndk pracy dla postępu nauk', a 
dia nauki ojczystej w  szczegókośti".

• » •*
Pamiętniki ś. p. Hilarowicza zawierają w 

Szczególności rrrędzy innemi następujące działy: 
ILata dz ee ństwa. (Czasy dzieciństwa 1863—1864 
w  W arszaw ę). Uwagi o wychojyawczejn znacze­
niu domu. Lata gintnazyalne. (Charakterystyka 
dawnej szkoły rosyjskiej i w elu ówczesnych pe­
dagogów). Lata uniwersyteckie w Uniw. War­
szawskim (charakterystyka ówczesnych profeso­
rów i stosunków uniwersyteckich). 'Praca nauko­
wa w Warszaw ę. Wspomnienia z pobytu w  Od«s 
Ve, Paryżu i Bretonii. Szkolnictwo pryw atne w  
W arszaw;e w latach 1886—1892. Kierownictwo 
f j ł .r r . i i  - iri'iwirraiMgnmmiiiiiMiirf

RO BERT HICHENS- 0 7 3 )

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłdmaczyła z angielskiego 
B R .  n e ; u s t £ L x3 ó w n a .

(Ciąg cr'szy).

Wziął ją za rękę ruchem mężczyzny, zawiera­
jącego ugodę, której postanowił dotrzymać z9 
wszelką cenę.

— Poco... poco... o  czem moglibyśmy mó­
wić? Co możemy mieć sobie do powiedzenia?

— Masa moje słowo!...
— Ale nie w  emy... nie możemy wiedzieć, 

czy?...
Nagle wciegnął ją do hallu i zamknął drzwi... 

nie wiedziała jak się to stało.,, była jak liść, 
wiatrem kołysmy.

Stali teraz oboje, patrząc sobie wzajemnie 
prosto w oczy.

— Niema go — szepnął Cezary.
Dolores nie odpowie ziała, nie nalegała po-

fiownie, żeby odszedł. Czuła teraz, że wszelkie 
jej wysiłki byłyby da-emne, że zadzierżgnął się 
dzisiaj splot wypadków, w które będzie wcią­
gnięta, jak ciało, w wirujące z błyskawiczną szy­
bkością koło maszyny.

— Pójdźmy do bawialni.
Mówił teraz głośno. Dolores minęła go i 

szła aż dc zielonej bawialni. Gd‘' nacisnęła c"t-

pracown; zoo logie wiej w  W arszawie. Praca w  U-
niwersytec.e lwowskm  (1891—1917). Charakte­
rystyka społeczeństwa polskięgo w Kongresówce 
1 w  Galieyi. Kierownictwo instytutu anatom, w 
lwowskiej Akadami' . weterynaryi (1895—1906). 
Podróż® do Neapolu i Mouaoo. Rozdziały 0  sto­
sunku profesorów do młodzieży, o warunkach 
pracy naukowej, o system® wykładów, •  popuii- 
ryzacyi wiedzy. Wspomnienia z czasów inwazy 
rosyjskiej we Lwowie (1914—1915) i wrażania z 
pobytu w W arszawie w  końcu r. 1916, (

PISMO ZASŁUGUJĄCE NA UWAGĘ.
Lwów, 18. stycznia.

Rzadko czasopismo wyłączn e naukowe lub 
tachowe zainteresować możę ogół publiczności 
swą treścią 1 wyglądem. Zwykle raczej — odstra­
sza suchoścą wywodów, nadm arem specyal- 
nych term nów i brakiem przystępnoścL Tern m - 
lej zatem wziąć w  rękę zeszyt, który mimo całej 
waęłuści naukowej ujętych w  nim artykułów, 
mimo powagi m m  eh autorów czyni wrażenit 
zajmującego tygodnika o estetycznym wygląd z e

Pismem takiem jest „Ochrona 'przyrody1', 
ongan Państwowej Komisyi Ochrony Przyrocy w 
Warszawie, wydawany celem szerzenia m - 
łośn ctwa natury i zachęty do ochrony jej osobli­
wości i Dominików na ziemiach polskich. Pomni­
ków — n etylko zabytków, jak słusznie zaznacza 
Jan Gwalbert Pawlikowski we wstępnym artyku­
le perwszego numeru psm a, gdyż pomnikiem jest 
wszystko, co ma być przekazane pamięci potom­
nych, zabytkiem zaś pozostałość czyi1 ruina.

A że ipes:adamy :stotaie wspaniałe bogactwo 
takich pomników przyrody, zarówno Dekiem ży- 
c cm jeszcze tętn ących, jak i zagrożonych upad­
kiem, przeto warto przyjrzeć sto 'm bliżej i godzi 
s ę je ratować, oohraniać i podnosić. Zadaniu temu 
służy umyśln e w  tym celu powołana im6 tytucya 
państwowa, ale współdziałać w nieril winni wszy­
scy odczuwający p ękno swojskiej przyrody oby­
watele kraju, a ułatwia i objaśnia je wspomniane 
czasonismo.(

Wsrpomn eć tu należy także o dawn ej już 
wychodzących w ydaw nctwach, również cennych 
i pożytecznych, jak „Sylwan", organ Galicyjskie­
go Towarzystwa leśnego, oraz „Kosmos", wyda­
wany przez Tow. iirzyroda ków im. Kopernika. 
Oba te psm a jednak, zawierające artykuły ściśle 
naukowe lub fachowe, mn ej mogą za nieresować 
laika, chociaż przeglądając ich roczniki, napotkać 
także można niejedną rzecz ciekawa i dla szersze­
go ogółu.

„Ochrona Przyrody* objaśnia w  scosób baP- 
dzo zajmujący I przystępny o potrzeb* * Sa­
bach chroń enia godnych irwaffi tworów natury,
podaje opisy i fotografie przeróżnych osobl woścż 
zachowanych na ziemiach polsk.ch, kreśli hłsto- 
ryę dotychczasowej działalności w kerunku tcfl 
utrw alana: obwieszcza zarządzenia rządu, dą­
żąc* ku ochronie Drzyrody; porównuje ustawo­
dawstwo państw fiuropy w tym dziale; zamiesz­
cza wreszcie kronikę, mogącą zainteresować mi- 
łośnków przyrody.

: Na jednej' z ostatnich stron zeszytu znajduje­
my n. p. krótką wzmiankę, te  „dnia 4. maja 1920 
tpionął doszczętnie najgrubszy i najstarszy dąb 
w Polsce, rosnący do niedawna w Krasnej w po- 
w:ecie strzyszewskim w dobrach br. Konarskie, 
yo. Dąb tsa liczył ty sąc  paręset lat w e iru_“ Ko- 
goż wiadomość taka nie zabołi, Jakby strata w *r- 
nego przyjaciela? Drzewo, które przetrwał0 całą 
historyę Polski, od legendarnych jej pra-począt- 
ków, poprzez erę Piastowską i złote w eki Jagiel­
lonów, przez wszystkie epok1" upadków J dżw>- 
gań, przez okres niewoli i zmagania narodu czasu 
wojny — umarło, gdy odżyła Polska. Czyż nie 
było żywym  ponrn k em, na którym przyroda 1 
historya pisały swoje wieczne słowa?

Ta jedna krótka wzmi anka o śmierci drzewa- 
olbrzyma może zachęcić i zapalić do udziału w 
obronie przyrody. Udział ten polega na zaw ada- 
mianiu Państw. Rady ochrony przyrody o istnie­
niu i stam e pomników i zabytków natury w  Pol­
sce, na badaniu eh i poznawaniu. Czasopismo 
„Ochrona Przyrody" otwiera swe łamy również i 
dia korespondentów z kraju, którzy mogą w niem 
wyrażać swe opiraie i spostrzeżenia.

Komitet redakcyjny tworzą: przewodniczący 
Kom. Ochrony Przyrody W ładysław Szafer, pro­
fesor Un wersytetu Jag ellońskiego, zastępca 
przew. prof. Jan Gwalbert Pawlikowski we Lwo­
wie, pro t  Eugeniusz Romer, prof. St. Sokołowski 
z Krakowa i Edward Scnechtel. (nnJ

N A D E S Ł A N E .

NA BALE!
SZPILKI 8 NORMY D ) W Ł O S Ó W  
ORYGINALNE PA R Y SC Ii WZORY  

D3 STARCZA DROGUSRYA

CT-ra bESZSA SbADattfSKIBGO
L W Ó  r, H O T E L  U E O R C £ ’A) 8272

zik św.atia elektrycz e g o ,o c z y  jej spoikaiy się 
ze źrenicami starca Le „bochowsklego, które j k- 
by mówiły: „Czekałem. Już teraz długo czekać 
nie będę".

Usiadła, a raczej padła na kanapę, stojącą 
naprzeciwko\ obrazu i utkwiła wzro* w posadzce. 
Słyszała, ie Cezary usiadł tuż przy niej.

— Mam pańskie słowo... — szepnęła.
— D trzymam go.
Nie dotknął jej, ale czuła, że cała Jego 

istota rw e s ę ku mej, by ją wziąć na własność. 
A mąż? Jestże we Frascati, czy też w pałacu ? 
Może być w tej chwili w sypialni, albo też czy­
ta w bibliotece, albo wreszcie mógł zasnąć nad 
książką, cze ając na nią, jak owego wieczora, 
kiedy powróć ł tak późno z turnieju brićżowego

Nie mówiąc słowa Cezaremu, wstała, prze­
szła przez pokój i otworzyła pocichu drzwi do 

iblioteki. Przystanęła na chwilę, poczem zapa­
liła elektryczność. Pokój bvł pusty. Zakręciła 
światło, zara, nęła ckho drzwi i powróciła na
kanapę.

— Niema go — rzekł Cezar/.
— Nie wiem — odparła z uporem.
Nie odpowiedział. Doleres nie patrzyła na 

niego i zaczynała się dziw ć, dlaczego uparł się, 
żeby wejść z nią do pałacu. Może pragnął za­
stać jej męża l wywołać tragedyę, bez względu 
na jej sławę i przyszłość. Wiedziała teraz, ż 
wbrew pozorom spokojnej pogody, zdolny 1 ył 
pod wpływem gw łtownego uczucia do najwięk­
szej bezwzględności.

— Dolores I — odezwał się po dłuższej
chwili mbczenia.

Fcdn osia uzroK.
— Poce pan tu w szedł? — spytała. — 

W jakim ceiu ? Czy pan zamierzał mnie zgubić? 
Czego pan chciał ? Mój mąż może być w domu.

Um lkła, i po chwili dodała t
— Zdaje mi się, że jest...
— To złudzenie.
— N e . Czuję jego obecność w pałacu.
Mówiła bez wzruszenia, powoli, z całym

spokojem.
— Dlaczego pan tu wszedł?
— Nie mogłem -pani opuścić na ulicy.
— Na ulicyI

—  Musiałem być 2 banią... ■wfrfz.feć Hartą, 
na panią patrzeć trochę dżużej.„ za wszeftą ap. 
nę. Czy ty Hćtgo nie możesz Zjroaamaeć? Skoro 
tylko Jestem zidalia od ciebie.- teraa... ogarowi 
mttide a:em»ość, otacza pustka. Czy ty tego nie 
raammiasz?... Dlaftegju jedynie pragnąłem wiećśd 
tutaj. Ale, gdyby twój mąż •spotkaj nas wo 
drzwiach, byłbym rhd temu, bo dattofoy mj to 
■prawo db debre.

— W jaBd sposób?
— Gdyby mnie tu pociągnął do odpoiwiedzial-i 

naści, byłbym go póba2. Gdybyśmy zań staimeii db 
poóedyijkKi, wiem, że—

—  Cicho!
—- A gdyby... nie sttało się sjś jedno ani tfm. 

gde, tobym dę stąjd zabrał.
— Uwierzyłby w Prawdę.
— W prawdę!
Stwarzała ku d^wrom, któreard weszfl.

(C. d. n.)
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DMA JEDNEGO O POŁNOCy.
(Z cyldu: Kolęay polskie),

Diria jednego o północy
Gdym już w -ciężk ej spał niemocy* 
Nie wie.n czy na jawie 
Czy mi się śniło,
Że więcej paskarzy 
jW Polsce nie byio,

Więc czie.rrprędzej się porwałem 
I na drugich zawołałem;
Widziałem, widziałem 
Śliczne widzenie,
Źe wszystKach paskarzy 
Dyabeł wyżenie.

Więc druhowie mol mili 
W szyscy z łóżek wyskoczyli 
1 jęli tańcować 
Z wielkiej uciechy, 

wreszcie uczciwość 
Zbłądzi pod strzechy.

Szybko nam się czas potoczy!
Wreszcie ranek nas zaskoczy!
Aż nagle, jak gdybyś 
Sprał nas obuszkiem:
Na pTogiu stał paskarz 
Z swym wielkim brzuszkiem.

I powiada nam obleśnie: ,
Radujecie się przedwcześnie.
Czy zgina paskarze 
To jeszcze sporne,
A teraz chłopaki,
Płacić kc<morne!

Henryk ZUerzchowskl

Z pod Kanta bolszewicRiego.
Lwów, 18. stycznia.

„CZARNA MASKA".
Od dwóch m es ęcy rozwija swoja działal­

ność w  Kijow e tajna orgańzacya pt. „Czarna 
iMaska", mordująca w  nocy wyłącznie komunistów 
kom sarzy i starych mil.cyam.tów. Na Podolu, od 
działy tej organizacyi w nocy otoczyły klub ko­
mun stów i wymordowały prawie wszystkich 
członków. Dużo kłopotów sprawia boiszewkom 
oddzał b. oficer a Marga lew cza, operujący na 
przestrzeni między Żytomierzem a  Kijowem, któ­
ry  również tępi bez mitos erdzia bolszewików. 
Ludność dostarcza chętn e spiskowcom wszelkich 
informacji.

ROZSTRZELANIE ARTYSTKI.
■Pismo boiszewckie „Komunistyczny Trud" 

rubryce: „Teatr i muzyka" umieścił pod tytu­
łem. „Sztuka i poi tyka" następującą notatkę: „Ar­
tystka kijowska P. M. Żurkowska-Duwanowa, za 
proszona do teatru „P kolio" dla oddekiamowa lia 
przed krasnoarmiejcami wierszy rewolucyjnych, 
wygłos ła prowokacyjnie wiersz „Wcdołaz“ za­
wierający krytykę władz sow eckich. Czerezwy- 
czajka kijowska zasądziła ją za to na karę śmiar- 
c : przez rozstrzelanie.

________NADESŁANE._______

lilii kuli liii
codziennie wieczorem od 16. stycznia b. r.

w  Kawiarń! IMPERIAL
L w 6w  — u!. L e g io n ó w  I. 5 , f. p .

Sm?u*na kolacya- Ciepłe przekąski. Znakomita kawa.
• 5544

AK0SZ1R I GllEHÓlSG
Pr. Władysl. ffikuttU,
W- R a d c a  R z ą d u  ) p r y m a r y u s z ,

STANISŁAW ÓW . dom Blumenfeldo. *499

N o w a p o w ieść  fI<
Lwów, 18. stycznia.

W dniach najbliższych rozpoczynamy w  na­
szym odcinku fejletonowym

druk niezwykle zajmując®} I sensacyjnej po. 
wieści pod tytułem „Syn pocy".

„Gazeta Poranna" pragnąc Czytelnikom swo­
im dać możność utrzymywania stałego kontaktu 
z literackim ruchem zagrańcznym, od szeregu lat 
poza drukowan em oryginalnych powieści pol­
skich, wychodzących z pod pióra naszych naj­
znakomitszych powieściop sarzy i fejletonistów, 
zamieszczała również stale

najcelniejsze utwory beletrystyki obcej,
święcące tryuml w  literaturze zagranicznej osta­
tniej doby. I tak na łamach naszego p sma jawiły 
się kolejno nazwiska autorów tej miary co Klau- 
dyitsz Farrere, Oktawiusz M rbeau, Paweł Bour- 
get, Henryk Barbusse, Robert Hichens, czy egzo­
tyczny wieszcz dalekiego Wscnodu Rabiiftdranath 
Tagorę, czy współcześni królow e sensacyi Ga- 
ston L eroui i Maurycy Leblaic.j, wielu innych

mistrzów pióra.
W  chwili obecnej zrywamy do pewnęgo sto- 

pńa z dotychczasową tradycyą o tyle, iż sęgnąr 
wszy do beletrystyki francusk:ej nie pokusiliśmy 
się tym razem o żadną t.. zw. „fiimę", głośną i 
tern samem już rzec można, jakby międzynarodo­
wą, lecz o rzecz nadzw yczjjiie interesującą r ze 
wszech miar ptznania godną, mimo że nie jest ona 
owocem pracy żadnej renomowanej sławy lite­
rackiej.

„Syn nocy", to dzieło apółki aktorskiej r
wiadomo, że zbiorowa praca nad jednym utwo 
rem dwu autorów, rzecz należąca w  lteraturze 
polsk ej do unikatów, jest zjawiskiem bardzo czę- 
stem tak w  beletrystyce jak w teatrze francuskim, 
dość wymienić takie spółki jak Paweł i Wiktor 
MarguePte, bracia Goncoirt, Flers i Cailhvat, 
bracia Rośny, Ma llac i Halevy, Yeber i Gorse, itd.

____________ N A O U U I U . ____________

FabryHa cukrów i czsholady
N  o r  L >  e r  t a  T U S T  A
we Lwowie, ul. W ą :k a  8, (bocm a Łyczakowskiej) —■

. poleca sw e w yroby. 8506
Specyalność „Jagusia* i czekolada .Folański*.

f t R O N l ń i - Ł .
Wtorek, 18 stycznia o godź. 7 wieczór „Cyiga- 

nerya warszawska", 9-ty raz.
Środa, 19 stycznia o godz. 7 wieczór „Jaś i 

Małgosia", opera (wznowienie).
Czwartek, 20 stycznia o godz. 7 wieczór „Jaś 

1 Małgosia", opera.

Wystawia karnetów. Od 16 do 23 bm. będą 
w ystaw one w salonach ..Zachęty* ul. Legionów 
7, karnety malowane przez artystów polskich, z 
przeznaczeniem dochodu na fundusz wdów i sie­
rot po dzienn karzacl) polśkich. Rozsprzedaź w 
drodze lieytacyi odbędzie się na podwieczorku 
dz ennikarskim 23 bm. w salach Kasyna • Koła 
literacko artyst.

Cb) O karty tramwajowe iffla agentów połłcyj- 
ny-cb. Agenci policyjni, odbywająay ciężką _ służbę, 
polegająoą na lustawicznem przebieganiu dłic i pę- 
ryferyi miasta, nie otrzymali o<ł magistratu) kart 
mamwajowych. Biedacy ci stanowczo ze swej 
pensyi nie sd w  stanie kupić karty za 500 mairdk, 
są więc zmuszeni oalejni gadzinami chodizić pie­
szo. A ponieważ są to ludzie przeważnie w  star­
szym wieku, więc chodzenie dla nich z Jednego 
końca miasta na dnugi, jest wiettką niewygodą. 
Krzywdę tę od/czuwają tem bdeśniej, ponieważ kił 
kanaście kart wolnej jazdy, które magistrat dla po 
llcyi przeznaczył, otrzyma® sami urzędnicy, sie­
dzący cały dzień w  biurze. Tą więc drogą aipefoją 
do magistratu, by zechciał i dla nich przeznaczyć 
ka r±v wolnej jazdy

iazety P o ra n n e j11.
Autorami „Syna nocy" są panowie Jules do 

Gastyne i Gerard Bourgeois.
Nazwiska u nas do tuj pory mMa*an», zysku­
jące Jednak coraz większy kredyt na rynka 

literackim stolicy FrancyL
Powieść, której druk rozpoczniemy w w ł

bliższym czasie, należy do tak bardzo
modnego dziś w  literaturze francuskiej rodza­

ju powieści kinematograficznej, ,
której charakterystyczną cechą Jest niesłychana: 
barwność j, różnorodność rozgrywających s :ę w  
błyskawic znem tempie wypadków. W szystko Jest 
tu ruchem i akcyą. Co chwilę dzieje się coś, co «i 
najwyższym stopniu przykuwa uwagę czjteloika^
Akcya żywo przerzuca sfę z  miejsca na nDefsop,

rozgrywając si.ę kolejno to w  Hiszpanii, , to we 
Francyi, to na przestrzeni bezkresnych wód oce­
anu, to znów wśród gorących plasków pustyni, 
dając pole do arcybozatych * malowniczych opŁ 
sów przyrody.

Jak na ekranie kinowym przesuwają sfa obfi­
tujące w przedziwne sploty wydarzeń,

w tragiczne konflikty i wypadki niby z tys’ąca 
i jedne} nocy smutne dzieje bohatera powieści, po­
tomka arystokratycznej rodziny, wychowane, 
go niezbadaną koleją losów przez tajemniczych 
synów -pustyń1; stawia on sobie za hasło życia' 
pomszczenie krwawej krzywdy swego ojca, któ­
ry  padł ofiarą zbrodniczych, nikczemnych intryg 
zawiedzionej w miłości demonicznej kobiety. Peł­
no grozy przeszkody, jakie Syn nocy spotyka na 
drodze do spełńenia swej nrsyi, trzymają 

od p°czątku do końca uwagę czytetahca w  ttdL 
wyższem naprężeniu.

Powieść, pisaną jeżykiem żywymi i barwnym, 
podajemy w  tłumaczeniu p. Zoflj LewakowskeJ, 
która znaną już jest naszym czytełniKom ze 
swych dawm ejszych znakomitych przekładów: • 
„Domu łudzi żyjących", „Skradzionego serca" itd,

Wojbkowo podkom isyn rew izyjna *«
Lwowie. Powitano do ż cia nadzwyczajną ko- 
misyę rewizyjną przy wojskowej Komisy! Sejma 
Ustawodawcze o, której zadaniem jest ujawnia­
nie przestępstw, pozos ających w związku z za­
opatrywaniem armii, a połączonych ze szkodą 
dla Skarbu Państwa, tudzież przestępstw, po­
pełnianych przez wojskowych przex przyjęcie 
podarku lub uzyskanie innej korzyści majątko­
wej w sprawach służbowych. Celem b iższego 
zetknięcia się z azerszemi war»'wami społeczeń­
stwa i szybszego działania — Komlsyo, mające 
stałą siedzibę w Warszawie, wyłoniła dla obsza­
ru Wschodniej Małojolski i przylegającego doń 
terenu przyfrontowego, Podkomisyę lwowską z 
siedzibą we Lwowie ul. Kościuszki 1. 1 a. Tam­
że należy zgłaszać wszystkie zażalenia i infor- 
macye w sprawie nądużyć, z przedłożeniem jak 
najdokładniejszych szczegółów. Zgłoszenia mogą 
być ustne lub pisemne. Bezpodstawne ł enonU 
mowę d^r.ies en:a nie będą uw--g'ędriane.

przestroga! Uniwersytet żolniemsk! (Mej Ar­
mii, we Lwowie, uL Sytetusfca 39 (za gł. pocztą) 
podaje do publicznej wiadomości, że -nikogo ni* 
upoważnił do zbierania ofiar pieniężnych, ani na, 
swój?, ani na inne cele. Uniwersytet żołn. upo­
ważnił jesno panu atgentów do rotzsprzedaży swo­
ich wydawnictw, a to: otrła poŁstóetgo po ćmię 
12 mk. i portretu Naczelnika Państw a Po cenię 
10 mk. Agenci, r^zsprziedaaący powyższe wydatw 
nictwa, posiadają pisemne upoważnienia Uniwer­
sytetu żołn z wyszczególnieniem cen sprzedaży. 
Uwijają się te i po mieście ludzie, którzy zbie­
rają datki nieprawnie na1: „Doraźną pomoc dJB 
byłych legionistów", łuib „Na wdowy i sieroty po 
obrońcach Lwowa i Kresów wschodnich". P. T. 
pmMicziiość uprasza się o sumienne legitymowa­
nie zgla-szalitącydh się po datki i pociąganie do od- 
powiedrialrsości oszustów.

(b) Ciekawy „prenumerator* pism. Piotr Ru- 
bal, 15-łetni młodzieniec, jest bardzo Żądny ostai- 
nich • wiadiooiości ze świata i w  tym c-atu „prenEt- 
imenował" sobie pisma Iwcwskie. w  skkpie p. B*-
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rała przy ~<tA HaTtókłefl 16, naturalnie bez wiedzy
właiścioiela. A poa eważ /Piotruś był straszcie cie­
kawy, zabierał zawsze z rana po kilka egzemipla ■ 
rzjy, a nieraz i całą ilość, która koliporter wsuwał 
do sklepm por. storę. Wczoraj właśnie Piotruś usły 
saaws^y o świeżo doznanym  mordzie, n'e mógł z 
ciekawości wytrzymać i juz o gouz. 7 bana wycią­
gnął z pod story 5 egzemplarzy „Nowin Ponie- 
działkowych**, na czem go schwycił właściciel, 
który ooenia swoje straty na przeszło 1000 -mk.

(b) „Cyrklować** nauczyły się w  towarzy­
stwie techników, sł.iżące w domu techników przy 
n» Issakowicza, Teklla Dumaiewska i Anna Lapan 
dra. Gdy ie bowiem „panicze"* nauczyli d0^ 26 
„cyiCl wać“,-on/e pamiętając o lem, że „nauka 
nie powinna iść w łas“ — „soyrklowały** im wczo 
raj jeden koc i siennik, który chciały spieniężyć na 
p9. Krakowskim. Ponieważ okazały czarną wdzię­
czność, zamknięto obie w  aresztach policyjnych.

(b) Specyalista pociągowy. P. inż. Klemensowi 
Kąkctowi z Kral bwa skradziono dnia 15 stycznia 
w  pociągu osob. I. Id. na linii Kraków—Lwów wa­
lizę, zawierającą plany budowy .kolei, ważne nołat 
ki i kosztorysy. Zą ^wrócenie zawarości walizy 
ofiarowuje p. Kąko1 5—10 tys. marek.

(b) SpArt^czka z zasadą „co twoje ttf moje“. 
Taką spófniczkę p. Maryę Horfea* ma p. Dymitr 
Zaczhiewicz właściciel sklepu przy ul. Gródeckiej 
41, któż a mając drugi, k&ucz do skifepu, wykradła w 
nocy około 1000 kg. jawek: wartości 40—50 tysięcy 
marek. Sprawę tę oddano sądowi, który zapewnie 
wyleczy p Horbai z iej zasad bolszewiokich

(b) 48 godzin aresztu na usfrjókcjsnle nerwów 
.„zaordynował"1 komisarz na inspekcyi rołlcyi prze 
-ftłupce Apólc-nij Panasiowej, za ^wantnrę Jaksą w y­
prawiła Urzędowi targowemu, który 9ą „śmiał** 
n;iKarać kilirKini. wym aresztem za acnwę -*k5min!ar 
kami. ,

(b) Na gorącym uczynku kradzieży futra war­
tości 10.000 mh„ na szkodę Jadw !gi Czap! ńskiej, 
schwytano W Ktoryę Hry ciów, którą oddano dc 
aresztów .policyjriycn.

(b) K°niec pa karstwu. Wczrraij znowu omga- 
«a kontrolne urzędowały po ! raieście,, przyczem 
zrobiono cały szereg doniesień na paskarzy pobie­
lających nadmierne ceny, a w; wielu wypadłksach 
itowar poddawana przymusowy sprzedaży,
1 KOMOfHKATĆ'

Wydział nkaJ. Koła art^ dramat, wzywa
wszystkich członków na 19. bm., o godz. 7.„0 
łWii^cs. do srll Ozyt. Akad., Łoziński ego 7, na 
próbę pod fcierownicf yem k<C! J. Kozłowskiego.

Oaczyi.. Wie środę 19. hm, o godfz. 6 wiecz. 
odbędzie się odczyt „O etemo.dzie** inż. R y ± -  
iuwskiego w  'saJi Instytutu TedinoSogiczncgo, 
przy ul. Bourlalrdia i  5. Bilety naibywać można 
w kaisie Lnisftrtotu Tech., II. p. do god-. 2 w po­
łudnie. Geny rniescj: 35 mk. siedzące, 10 stojące, 

Zarzad opieki szpitalnej przy ulicy Kcrk-nwej, 
oraz Sanatoryum Czerwonego Krzyża, składa ni­
niejsze,o bardzo gorące .podziękowanie wszyst­
kim łaskawym paniom, które toin gorliwie i Garnie 
[przyczyni ły się do urządzenia gwiazdki i wiecze­
rzy  wigilijnej dła rannych i chorych pozostających 
w  szpitalu.

Związek Strzeledci. Z dkazyi przypadającej 
roc-zwcy Powsttama styczniowego urządza Dyre- 
locya Koła Tea/fcrałnego Związku Strzeleckiego u- 
noczytsty obchód w  salach Stów. „Gw-azda" przy 
«ł. F.ratniciiszkańsfeiej 23. bm. Początek o S. 7.30 
wśeiaz. Bliższe szczegóły .podadzą afisze.

Podzłękoa an'a. cjospeda żołnierska p a Cy- 
taidełi składa podziękowanie N a u c z /c  elsw u oo- 
wiacu lw ow skiego za  kw otę 2.500 m!k„ złożoną  
% okatzyi konferencji nawczyciefekfeij na cele Go­
spody. —  D ta tw a  szkolną na Lew andów cc zło­
ży ła  na toce kierowniczki P . Sr. Ilanufiowej 700 
m k. na „Gwiazdkę** dla żołnierzy Baonu zap. VI. 
R q\vnóc*śn ie Naiuczyctolfetwo powia/tai Iwowsk. 
dłożyfti na pow yższy cel 300 mk.

Fortep^n do odebrana. Do Redakcy5 naszej 
przysłano następującą wiadomość, pnosząc o wy- 
drukowaiiiie jej w dzienn ku: ,,W miejscowość'
Czechy, pow. Zabłotce ‘jest d0 odebrania forte­
pian, pozostaw ony ptzez wojsko austryackie, 
który został na.iprawdopix(obniej zarekwirowany 
w jednym z dworów w okolicy 3rodów “. Intere­

sowane osoby zechcą s'ę zgłosić do kierującego 
nauczyciela w Czechach.

» •

Opieka nad dzieck em żydowsktem. Gnegdaj 
odbyło s ę  II walne zgromadzenie tow. kolonii i 
ochionek ogrodn czych dla młodzieży żydowskiej 
we Lwowie. Wedle przedstaw ont-go spt^wozda- 
nia opiekuje się to tow. bezdomną młodzieżą ży­
dowską , w tym celu utrzymuje „chronttę dla 135 
dz eci we w>eku od 6—12 lat, oraz schron sko dla 
15 chłopców w  w eku po.nad 12 lat przy nl. Ja­
nowskiej 54, zakład sierót dla 42 wychowanków 
we własnym domu przy u l Zboiowskiej 8, oraz 
fermę roln czo-cgrodniczą dla 20 wychowanków 
na Sygn ówce pod Lwowem. W  zakładach dla 
dz:eci zajmują się wychowanków e w lec* upia- 
wą w a rz jw  a w porze zimowej introligator­
stwem Obecnie zakłada tow. ną Sygn ówce wzo 
rowv warstat stolarsko-ciesielski dla 30 wycho­
wanków i gospodarstwo mleczarskie i chowu aro 
b u  dla 15 dziewcząt. Z powodu nadwerężonego 
zdrowia musiał niestety dotychczasowy przewo- 
dn czący tow. sekr. Izby handl. dr. Korkis ustą­
pić. Przy tej sposobności zamianowało go waki^ 
zgromadzenie w  uznaniu jego rasług członkiem 
protektorem i wspierającym. Na nowy 
rok administracyjny wybrano przewodniczącym 
nż. Borysa Czaczkesa a zastępcą przewodniczą­

cego Runę Próchnik Reitmanową,

Ekonomista.
O wydzierżawienie państwowej 

fabryki olejów mineralnych.
W&rsu.^ra, 18. styczna. 

Onegdafl zjawiła się u ministra skarbu der u- 
facy a Krrk>wego Towarzystwa N?ftowego i przed 
siauicieh p ,' îk’ch przemysłowców naftowych, ce­
lem uzyskania wyjaśnienia co do krążących w 
prasie' naszej wvado,itosci o plamach rządu co do 
wydzierżawienia państwowej Mbeśrizyniarrj' w 
Drohobyczu i wyrażenia sw eg i zastrzeżenia co 
do tai akcyi w  'weresie przyszłość przemysłu 
naftowego i jchrony rodzimego sfamr posiadani 
w tój gałęzi pr dukcyi,

Państwowa fabryka olejów miiidrafenychi w 
Drohobyczu wraz % zakładami ubocznymi, założo­
na przez rząd ąustry«dri z początkiem r. 1910 i 
stopniowo uzupełń'1 na, obeśi.iuje wszystkie działy 
rafineryjne i maże przerabiać około 30.000 cysteru 
po 10.000 !kg. surowca roczniie. F ^ ty^zne  kuszta 
budowy i uzupełnień tej rafiueryi za czasów au- 
stryackich. wynos ly wedla obliczeń około 
15 026.968 koron austryackich. Za czasów -polskich 
postępowała daJsza rozbudowa tiego zakładu. Jak 
z powyższych dat wynika, przedstawia to przed­
siębiorstwo nader doniosłą wartość ekonomiczną, 
jąko największa rafneTya na kontynencie. Ząktac 
ten w ręlku rządu pow!nien stanowić potężny in­
strument gospodarczy w  dziedzinie przemysłu na­
ftowego, w kierumkui korzystnego ukształtowania 
-iLkładu s;-ł i stosunków posiadania w naszym prze­
myśle ropnym, jak i w  kierunku wpływania na 
dalszy pomyślny rozwój tego przemysłu. Prze- 
d-ewszyst,iem bowiem ta największa w kraiu ra- 
finerya mająca 'do dyspozycyi ropę bnuttow,ą w 
likiści około 1200 wagonów rocznie, a w dalszej 
przyszłości mogąca korzystać z rezultatu ąksploa'- 
tacyi bogatych terenów rządów ych stanowi głó­
wną pozycyę polskiego stanu posiadania i po/llty- 
ka tej fabryki winna być uledmos.ajmona w kie­
runku sc i olej koperacy i z polsikiemi'  przedsię­
biorstwami nafto-wemi. Pc^a^em nie można zapo­
minać. że fabrykę tę założył rząd austryack’ z 
my ślą pomocy dla ekonomicznego stanu czystych 
pr ducemów ropy, którzy też ze swej strony po­
nieśli znaczne of'ary ekonomiczne przy zakładaniu 
tej rafinery i, zo-bo wiązując się do dostawy ropy 
przez pięć lat po zniżonych cenach. W rzeczywi­
stość też rządowa odbenzyniamia przez cały czas 
swejf) istnienia przychodziła z pomocą producen­
tom, odbierając ropę do przeróbki w momentach.

kiedy rafiner/e nie były skromne zakt®ywać sa- 
rowca ropnego. -W tym stanie rzeczy nasuwa w y­
dzierżawienie fabryki rządowej nader poważne 
wątpliwości, przez to bowiem pozbywałoby się 
oaństwo wpływu bezprśredniego na tea  ważny, 
wartościowy objekt, a przez to i ua politysę na 
ftową.

-Pozatsm bardzo ważną -jest kwesty o, jakim 
kapitałom zagrai/iczn-ym ma zostać fabryka ta td- 
dana w dzierżawę, w szczególności nader niebez- 
piecznem byłoby wydzierżawienie tego zakładu 
grupom, opartym o kapitały amerykańslrago Stan- 
dardu lub holenderskiej grupy bchella, wufoec nie­
pewnej, nasuwającej znaczne wątpliwości polity­
ki tyci, bJoiV6w.

Jeżeliby zatem finanse państwa, wymagały 
n:eodzown'e realizacyi tego przeomiotu majątku 
państwa, mieodpowiedn'4 formą tego byłoby wy­
dzierżaw enie zakładu cbcj^Ti kap'tatom. ale jako 
jedyne wyjście przedstawia się stworzeń'e w ę ż ­
szego akcyjnego tow arzystw a o kapitałach mie­
szanych, tj. polskich i zagranicznych, w  tetórym- 
by jednak oba rodzm e czynniki tj. -rząd i kapita­
ły polskie miały zapewnioną przewagę. Akcyjne 
tó towarzystwo miałoby objąć fabrykę i ewentu­
alnie eksploatacyę terenów rządowych. Możnaby 
także szukać zaspokojenia potrzeb skarbowych 
państwa w przeprowadzeniu sprzedaży proaiuc- 
tów rządowej z fabryk z góry na okres 1 lub 2 
lat konsoreyum kaptałów  polskich i francuskich.

Te wszystkie wątpliwości i zastrzeżenia wy­
powiedziała deputacya na wsponi-u anej konfe- 
remcyi. Ailinister skarbu w odpowiedzi stwerdził, 
że podawane szczegóły o akcyi wydz:erzaw'enia 
państwowej odbenzyniarni, n e są śc:słe, Kon ecz- 
ności finansowe- zniewalają go do uzyskan a zr&- 
czniejszej sumy walut zagrancznych i spod z ewa 
się ją uzyskać piz*z zreal zowanie zapasów go­
towych proauKtow i w tym celu Wyznaczył raf - 
neryom czasokres do spicdęże-r.ia zapasów a w 
raz!e jego n edotrzyimauia przystąpi do przymu- 
Suwej sprzedaży. Wzmożone potrzeby państwa 
wymagają przecież znacznego przychodu z pań­
stwowej fabryic; olejów mineralnych, decyzję 
jednak konkretną Co do sposobu z-reai zowania te­
go objek+u -majątKOwego, poweźmie tylko po po­
rozumieniu się z zainteresowanemu kołami prze­
mysłu naftowego w Polsce.

W  tej doniosłej sprawie w npa okazać żywe 
zainteresowanie nasza o pin'a publczna, szczegól­
n i  zaś koła poselskie. Przy rozstrzyganiu tej 
rwestyi -n e mogą być miarodajne jedynie wzglę­
dy na fnanss państwa, ale decydować w nieć. w 
rówmej m drze względ na interes przemysłu na­
ftowego. jak i postulaty racjonalnej rządowe? po­
lityki rafiowej. Załatwienie te: kwestyi zadecy­
duje bowiem w znacznej mierze o tern, czy rząd 
polski zatrzyma i powiększy swój wpływ w dzie­
dzinie międzyiiarodowej polityki naftowej.

Kronika „Ekonomisty**.
Lwów, 18. stycznia. 

BłJ^na handjowy Śląska Cieszyńskiego.
„Dziennik Cieszyński"' ogłasza Wams handlowy 
Śląska Ciesizyńsfc.ego za cza» od 12. dewieunie. do 
31. lipca z. ir. na obszarze po -oawuą linię die- 
niahkalcyjną, dbetomjącą wuęc lalde zattcładi 
fryisataokie oiraiz w  Trzyńau. cpnawaadanis 
siuwierdiza, że bilans tan jest etcyirmy, albowiem 
wywóz wytruasił 770 milicnów -mauek, a d/swóp 
527 tnfflionów, nadwyżka więc wywozu uktoJo 250 
mil. PonietwaJż wywóz ddbytwał się głównie <k> 
FtOłistkfp zaiteim b-iŁans powyższy wisCcacauje. że 
prizy. fość tego obszaru l«żyi wyłącznic w  połą­
czeniu , l>"Bsiką.

Polska będzje kontynuowała ubezpieczenia 
społeczne na Górnym Śląsku. Dp-a 18. grud«ia 
została wydaną prz,.iz Młnisterstwio ustawa o za­
gwarantowaniu ran t i świadczeń ibezpi/eczenjo. 
wych dla ulrcplefczonyidh. na Śiąistuu Górnym. We­
dług teif ustawy, przyjmuj® Rzeczpospolita na 
siebie aw-an amcyę v.ypłaity w markach niamioc- 
kich wszelftidi -r^il ubeizp eczeruowych i innych 
świadczeń, naJ®żnych na zasad.'ie ustaw o ubez­
pieczeniach spo-tccznych wszystkim ubezpieczo­
nym na Śląsku Górnym., w  wys*wści nie niższej 
niż dotychczas. Ustawa upoważnia też Rząd do‘ 
wyipłacdnid ubezpieczonym u? Slcska Górp:vm
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dodatków ćbożyźniamydh w miarę zmiany sto­
sunków zarobkowych. Ustawa niniejsza wdhodai 
w życie z dniem .przyłączenia Śląska Gónreego do 
Rze^zypoapoUtieO P cteic j.

Państwu poi%ie zatrzyma na Śląsku Górnym 
walutę niemiecką. Na podstawie mahwały Sejmu 
ustawodawczego ,z <Wa 18. ©rudnia A t., w  spra­
wie 'ustawodawstwa o ubezpieczeniu socyainiem 
i zaopatrzento inwalidów wojennych, tudzież sie­
rót i wdów wojennych, stwierdza SaJm, że i»tat- 
wodfawstwo w tych sprawach jest rzeczą Sejmu 
śląsKiego tak długo, dropóki ustawcdawstwio Pań­
stwowe nie zapewni! klasie roootniczej, wzglę­
dnie inwalidom. wdówom, saorotom wojennym 
w całej R.zeczypospdit^ Polskiej, lepszego, lub 
ptszynąkrnniej 'takiego samego zaopatrzeni a, co 
ustawy na Śląsku obowiązujące. W myśl tejże 
ustaw y komStyitucyjnoj dlą wojewódzwa Śląskie- 
g)o. waJu.ta niemiecka bęctóa pozostawiona ną Slą- 
iiku Górnym talk długo, dopóKi Sejm Wojewódz­
twa Sląffkietgo inaczej nie postanowi.

preliminarz budżetowy aa rok 1921. Minister­
stwo skarbu kończy Już układanie budżetu Pań­
stwa na r  k  1921. Dochody przewidziane .obliczo­
no na sumę 20 miliardów marek, wydatki zaś na 
100 miliardów. W preliminarzu aż 88 miliardów 
wyaat-ków przeznaczono na sprawy wojskowe, 
oraz ńa kedefe. W  .wydatkach mańki polskie obli­
czono p:> 20 marek za frank, .podiczas, gdy kurs w a­
luty IraiKiiBsf.cieJ jest obecnie znacznie wyższy.

Małopolska Izba eksportowa drzewna W sali 
Krakowskiej Izby handlowej odbyło się walne 
zgr: mad zenie wszystkich czynników zaintereso­
wanych w pirodukoyi i handlu drzewnym, w spra­
wie ukonstytuiowania małopolskiej Izby eksporto­
wej drzewnej. Przewodniczący dr. Tadeusz Bed­
narski w zagajeniu ■oświadczył, że zabiegi nad «- 
tworzeniem powyżej wymieni nej organizacyi. o- 
siągnęły zamierzony ce l MiniistersrtJwo handlu ze­
zwoliło na otwarcie małopolskiej Izbly eksporto­
wej drzewnej. Takie same siostrzane orgsnizacye 
powstają w \fl^rszawie 1 w  Bydgoszczy dla daw­
nych dzielnic. Zadaniem ich będzie ułatwianie wy­
wozu,'óbrona interesów wspólnych, tak państwa, 
iaik i prcd.f-ocyi, przy ró umoczę snem usunięciu 
więzów chorobliwego etatyzmu, ua którym w ró­
wnej mierze cierpiało tak państwo, jak niemniej 
hilcyatywa prywatna, dążąca do sanacyi tej głów 
itej gałęzi naszego zewnętrznego handlu, którego 
niemy t>Hans nie może się przyczynić, do poprawy 
naszej wa/luity. Po przemówieniu dr. T. Bednar­
skiego Izba została ukonstytuowana. poioaCun od­
były się wybory do zarządu, do którego weszli: 
prezydyum: dr, T. Bednarski, I. wiceprez. C. Ko­
chanowski, II. wiceprez. H. Fromm-er. Do rady nad 
zrirczftj:' W. Ad er, dr. Roger bar1. Bałtaglia dr. J. 
Possmann, A. Klestor, dr. hr. Potocki, dr. B. Fal 
ter, WI. RiutkowsM, dr. R. Służkiewicz, A. hr. Sta­
dnicki, inż. J, Szczygielski, i-niż. L. Sfelapafa, dr. L. 
'Waisiseffbęrger,, Z. lir. Zamoyski, S. ^ollmann. Dy- 
flefctorem Izby zamianowa no inż. L. Szllapaika.

Stosunki handlowe Polski z Bułgaryą. Na kom 
feręncyi prasowej w Krakowie na zapytanie, co 
mogłoby być objektem wym any ze strony Buł- 
OTry, prenrer Stambuliński wymienił skórę) ty­
toń, /) przedewszystkieiti zboże. Bułgarya ma le­
szcze do wywozu żboże ze zbiorów 1919 i 1920 r. 
Rolska niedawno zakupła w Bułgaryi 1300 wa­
gonów zboża, które w  dwróch trzecich częściach 
jędzie Już z bułgarskich portów rumuńsk:em' bar­
kami do Gałaczu, a tu przez Rumunię pojedzie w 
polsktoh wagonach do Polski. Pozostała jedna 
trzecia część tego zakupionego zboża pojedzie ho­
lenderskimi statkami z portów Morza Śródziem­
nego do Gdańska. .

Urodzą] kukurudzy w  Rumunii w  rotou 1920. 
Według informacyi firmy „Polana“, dowiadujemy 
słe o tegorocznym urodzaju kukurudzy w Rumu­
nii': Ogólnie biorąc zbiór ten wynos: 177 tys. wa­
gonów. Rrzec:ętnie wypada na 1 hektar 12 hl (w 
roku 1910—1914 sięgało 15 hi.). Na potrzeby kra­
jowe Jest .przeznaczone 145 tys. wagonów, a na 
wywóz pozostanie 32 tys. Wagonów. Liczba ta 
może się jeszcze powększyć, z chwilą otrzymania 
statystycznych danych o urodzaju kdkunrełzy w 
Bessarabf. Kukurudza przeznaczona na wywóz 
Jest Już przez zagramcę zakupiona.

Finanse rumuńskie, „Adyerui1" zajni«s®cza

w dziale ekonomicznym sprawozdanie O (.tanie 
finansów rumuńskich. Całkowity dług Rumunii 
wynosi diziś 26 miliardów lei (w 1914 roku 1 mi­
liard 700 milionów lei). Ministerstwo Skarbu tra­
ktuje z grupą bukareszteńskich banków, w celu 
zaciągnięcia 500 milionów pożyczki dła odbudo­
wy kofiei mmuńskwi, które dKiMal znajdują się 
w opłakanym.ytame. Od 1. stycznia do 1. w rze. 
śnia 1920 r. Rumunia wywiozła 17 tysięcy wa- 
gictnów kukurudgy, 14.500 wagonów jęczmienia, 
331 wagonów owsa, 781 wtagonów żyta, 8694 wa­
gonów rozmaitych olejów mineralnych, 350 wago­
nów czystel w  naftowej itd, Cena towarów wy­
mienionych -Arzsukraaza 1 miliard le i

Fatalny wpływ lektury.
Kradzież 2000 mk. — Oskarżem tłumaczą się, iż 
pomysł powstał po przeczytaniu przygód Holme­

sa itp. — Odroczene rozprawy.
Warszawa, 18. stycznia.

Głośna przed kiłku laty kradzież 2000 mk. z 
okna wystawowego kantoru J. Mahombąu-ma przy 
ul. Marszałkowskiej zapomocą podstępnego w y­
w ołaną popłochu ulicz-nes0 przez podłożenie ©te- 
tara pod szyny tramwajowe — była onegdaj 
przedmiotem rozprawy w  sądzie pokoju 8-go 0- 
kręgu on W arszawy. W charakterze oskarżonych 
midi stanąć p rze i sądem dwaj b. uczniowie Reja 
1 Rontaiera 17 i 18 letni Zdztoław Zielińsk' i Ed­
ward Szawłowski, którzy na śledztwie wstępnem, 
prowadzonem jeszcze przez władze okupacyjne 
niem eckie przyznali sto ze. skruchą do wifly. Myśl
0 kradzieżach powstała w naszych głowach — 
mówią ci ma w skroś zepsuci młodziePaszkowie — 
pod wpływrem książek treści kryminalistycznej, 
w rodzaju Sherloka Holmes‘a. Ksążki te pochla- 
'Baliśmy w tajemnicy przed otoczeniem domo- 
wem, z zachwytem1 i opowiadał śmy sobie ze

tzególnem nania szczen em dzieje j czyny zbro­
cz* t. zw. „włamywaczy dżentdmanów“, któ­

rzy drogą wyrafinowanych sztuczek i podstępów 
pomnażali swłe zasoby materyalne n'e Po to, by 
ich użyć na życie hulaszcze, lecz po to, by je pó­
źniej rozdać instytucyom społepzno-Rlam.trop1 jnyn 1, 
lub oddzielnym jednostkom, pozbawionym środ­
ków do życia. I nasze zanf ary — mówią oni •— 
n e były inne. Chcieliśmy .skradz onę cudze do­
bro, należące do klasy zamożnej, rozdać bie­
dnym.

Dalej z całą drobiazgowością j kolejno opo­
wiadają złoczyńcy jak wykonali przestępstwo.

W czasie pozostawania-na-wolności za porę­
czaniem dziadka, Z el ński wstąpił był do wojska
1 jako kapra] 4 pułku ułanów odbył w 1919 roku 
ka-mpatrę .przeciwko bolszewikom, ; gdzie naba­
wił się choroby p!e rsW ej, wskutek czego rodzi­
na wysłała go na kuracyę za granicę, gdzie i o- 
be-cife ipo.io s’ę znajduje.

Komunikując o tern sądową poręczyciel Z., 
Prosł o odroczeń,;e sprawy, gdyż przerwanie ku- 
ra-cyi mogłoby ujemnie wpłynąć na zdrowie 
Chłopca. Poza tern poręczyciel powołuje się na 
chorobę ojca oskarżonego, który zmarł przed k'I- 
ku laty w szpitalu dla umysłowo chorych dow-o- 
dzi, że i Zdzisław Z. jest niedorozw niętym psy­
chiczni i że, sądząc z jego całego zachowan a s:ę 
po spełniemiu tak hańbiącego czynu, ife  miał świa­
domości tego, co popełń a\

Sprayra została wobec tego odroczona.

Tragedya miłosna w Hanowerze.
Ofiarą padło iycie  trzech osób.

Oddanie poikcju do dyspozycyi dla biedniKh im i­
grantów. — Umieszczona lokatorka. — 18-letni 
sit/udent kochankiem 38-Ietniej kobiety. — Namowa 
do popełnienia' samobójstwa, — Cyankali nie skut­
kuje. — Użycie rewolweru. — Student zabija na­
przód dzieci, później siebie. — Brak edwagi kebie- 
ty. — Znaleziona bez przytomności. — Odwiezie­

nie do szpitala.
HannOwer, w styczniu.

W Hannowerze wydarzyła się cmegdaj strasz­
na tragedya miłosna, której ofiarą padł 18-letni

student I dwie córki jego kochatdd, q dwadzieścia
lat odeń starszej.

Afera miała przebieg następujący:
W jedniOjn z praedimieść Hanno-weru zajmował 

wraz z rodziną dość. obszerne mieszkanie radca 
sądowy, nazwiskiem N' ike. Przed dwoma laty o- 
iiarował ów radca dwa pofceje do dyspozycyi u- 
rzędowi wynajmu, a to w  cehi oddania ich bied?, 
nym emigrantom, nie posiadającym przytułku.

W mieszkanóiu tern aimtoszcz^ną została przol 
odnośny urząd 38-letinia Anna Zerwig, przytyła 
do Niemiec z Brazylii. Lokatorka miała dwie có­
reczki, z których jedna liczyła lat 7, draga 5.

Onegdaii spostrzeżono, iż pokój, zajmowany 
przez syna radcy, Ib-łetnieig-o ssludSiTtS., jest pusty. 
Gdy udani, się przypadkowo do sypialni P- Zt-r- 
wig, znaleziono rozwiązanie zagadki. _

Oczom wchodzącyoh przedstawił się tmaairO- 
wicie okropny widok. N,a łóżko spoczywała nie­
przytomna Anna Zerwig. Na ziemi leżały zwłrjki 
dzieci, traftonych śmieriefoie. Obok łóżka na po- * 
dłodze tr>.:p siude-ma, z rewolwerem w zaciśniętej ■ 
'runczowo dłoni. Na szafce nocnej spostrzeżroi 1 
torebkę papierową, zawierającą cyankali, którego 1 
część została już skonsumowaną. r J

Przeprowadzone dochodzenia wykryły, iż JS 
letnia pani Zerwig pozostawała od świąt BożtgO 
Narodzenia .w stosunku mii .sny^m a 18-letnim sy-* 
nem radcy o istnieniu tc®o stosunku nie wiedzia­
no ,w domu ziupek-ie. .

Jak przypuszczają, histeryczna i amonmaflrht 
.kobieta, która usidłala do tego st'fpnia niedoświad­
czonego młodzieńca, Iż w  ręku jej był bezwolnen* 
-narzędziem, zdołała-'nakłonić go do tego, by ją, 
dzieci i siebie zgładził ze świata.

Uległszy jej namowom wydostał skądś cyaiw 
kali. Widząc wszakże iż w  dwie godziny po- zaży­
ciu trucizna ple skutkuje uciekł się do broni. Pt .za­
bijał więc naprzód obie dziewczynki, nacstiępttifo 
patrząc w  lustro śtrźcJi} só-bję w szyję. Kobietę wi­
docznie na widok tych trzech trupów odbiegła od­
waga. Nieprzytomna csumęła się na łóżko.

Obecnie pozostaje w  szpitalu pod dozorem 
.pdficyjnym Stan jej Jest poważny. (r.) ;

Walka z mikrobem wścieklizny, i
Paryż, w styctznłu.

'Pasteur zdoła! przesizkodziś rozwojowi wścte
k fe iy  w organ izmie -lód-ztkim. Nie udało się. Je­
dnak wykryć mikrobii, który -powodowa! choro, 
bę. Aby go wykryć, trzeba było mieć do rozjjo- 
rządzenia potężne środki badawcze: mikrob toni 
Jjst toik nrtosUtoha-nie mały, że zwykłe railsro- 
skapy nie nadawały się do jego zbadania, - j 

Znakomity badacz, posługując się rdzęnłenł,' 
kręgowym wściekłych ikrólików, wynadazi śrudeltó 
przeciw wśdiekiliiźnle., leuz? nie zdołał wynajeźó 
środka zapobiegawczego tej strasznej chorobl*.

Dziesięć laft temu Dir. Nojguchi z instytutu 
Rotckafelfl-era wykrył nareszcie mikroba wściefcf!- 
zny. Witeid-y w badasnialch naistąpił nerwy zwr<H, 
i dbikitoinzy Marto i Remliger przygotowali srtrutrri 
którego pitorwisize (próby usprawiietiHwtaJą najdakf 
idące nadzieje. ' 1

Zdaje się, że zastosowanie togo smnm ziupefl* 
nfe zabezpieczy organizm przeciwko wściekliźnio.

Profesur MaJllć ze szkoły d’Aifbrt pnacująci 
specyalnie ™d tem zagadnionieom, przeprowadza 
w  tyim właśni© okresie czasu ostatnio swe do- 
świadcaienUa Na 36 psów, aśmnastu z nfch za- 
szetze-ytonn fen nowy pneprrat, po.tem wstrzy­
knięto łm Jad wścieklizny. Reszcie psów wstrzy- 
knięfo jad bee uprzddńSeglo szczepienia.

Ptorwistae ośmpaścJe psów powinno żyć —< 
inne oglnąć. /

Jeśłi próba ta  potwierdzi rezrdtajty^ caęścicw 
wio już otirz>lman-e, to będrzie można zastosowy- 
wać systematycznie isBczepaienite wszystkich psów 
i wścieklizna zniknie, a z  nią i psiy wściekło.



jfr. * .'G A Z E T A  W IECZO R N Ą,*. Nr. 5541

c c  s a d y  i m r u ’1

^ rz ę d n ik  bankow y t  6-cio le tu ią  p rak tyką  (2 la ta  
w  au s tr . Zc.klad?.ie k red . i śa g lo  banku) a wylccztal- 
alcadem. szuka posady P o d : »Z boguteyc domu*.

8631

In t ro l ig a to r ó  w lub int.-oligat rek poszukuje D rukarń  a 
Ignacego jaegera , Lwów uU S ykstuska  33. 8654

L eśn iczeg o  lub  p o d le śn ic z e g o  poszukuje Z arząd lasów
Lelechów «, p. 1- zgłoszenia pisemne. 8438

M a g is te r ,  k .to iik , lw ów  p ra k ty k a , ćmieni posadą we 
Lwowie. W iadom ość w A dm in. .W ieczornej* pod «E‘
sp e ra rto * . 85 1

A giO nom  w  sile w ieku poszukuje, posady zarządcy. - -  
A dr .-i: Lwów, *śCościusz ■ i C, IL pią ro  do 20. stycznia 
1921 r. M arty niazyn, — później D alechow ice, o s t  p. 
Kazimier .a  W ieL s, Kieleckie, J  ;zaf Jurkow ski. 8617

K U F & C , SF&ZEDAŹ, Z IM  I I S  | j

• T e o d o .ld *  tanio  sp rzed - lj aL’A rt d e  la iviode~. C ho.
12. 8.36rązuzyzna

S zafę  podw ójną, biało lakierow aną, z  ladą na kapelusze 
aj rzed im  — ul. Zim orowicza 2, II. p. 8585

Kopo ;  wszelkie przedmioty antyczue i nowsze —
Jaroszew ski, handel starożytności, Lwów, '  R om ano.
wicza 1. 9. 8172

K a ia  (W artheim a Nr. 2) do a-?rze£>nia Supińalciego 2
11/8 tylko od 5. do  7. 8618

Prowadzony przezemnle od szeregu lat, debrze 
wprowadzony interes ko**isowy zboża, karto# I I 
majutkuw ziemskich zamle-z-m sprzedać. Duża zysk 

3  inid l Tlls t«r. Byd jo r z iz .  8664

KttSZKANIA, LTK aLH ,

J e d e n  pokój kaw alerski um eblow any- sró m ieście i dw a 
pokoje kaw alerskie um eblow ane (bez kuchni do wy 
t.ającia. W iadom ość M arczyński W siow a 2. 8650

I RCZM AIT1

1GOO M k. n a g ro d y  otrzyma, Kto przyprow adzi wilczura 
m aści szarej, zaginionego dń .a  14 bm . pod adresem : 
Singer, Skarbkow ska 35, L p. O d t te g a  się p rzed ku­
pnem  tego  psa. 8628

k lo to ry  benzynow e, ropne lok t mobile, turbiny, obra­
b iark i drzew a, m etali, gajry , poleca .P IL O T " Lwów, 
B atorego  4. 8452

J n i  nadeszły w ełniane koce do n rm y  Ja n  W sliacb J Syn 
S -led y  sukna Lwów Ry -k  33. 8657

P o ło ż n a  poleca aią paniom  pod dyskresyą Lenna Sa 
p iehy 61. 86S0

Fabryka Korków, Ormiańska 12. 6850

J a d w a b le ,  P l u u e ,  w e ł n o  n a  k o s t i u ­
m y  i ubrania, M araizetę na wyprawy ślubne 

poleca

Dl klira-Mowy T. FD3RSJ!!!!.
Lwów, Skarbkowska 23. 8641

RA C H O W A N IA , K0P»O>V AN IA , P O W iliL A N IA  
itp. wszystkich systemów, hotby w m jgor- 
szym s.ar.ie, na irawia poa gwarancyę i po 

najniższych cenach
F3AKC&7&JC 8 IUVAIE

L w ó w ,  p l a c  O ą b r o w s K i e g o  1 . 8 .
irrzy  ul. Cii r i ’-czyznv). 7897

wozami meblowy- 
m! I wagonami. 

Opakowanie mebli. 
P r z e p r o w a d z k i  

mle!secw8. Ubz»*kcznle  przesyłek ko- 
Islowych 01 kradzieży. Konwojowanie 

transportów przez pswnyeh ludzi. 8559 
Ocienia. Ekspadycye. Dowozy wszelkie. Prze­
wóz raaehin d?iT;ISi i kas ognlolrwałyeh

wykonuje i m r r  I W Ó W
n a js ta ra n n ie j  l l l , l l l l ™ , ,  „  . ,  , ,  _ _

s p f d y t o r  U UJIUW  L i i i  1 KO&SlMSZki ŻZ.

& CI ŃSKIE I ANGIELSKIE 
v  ZE ŚWIEŻEGO ZBIORU *  
V NAJPRZEDN. GaTUNKaCH

PO LEC A  6284
HANDEL HERBATY I KAW Y

EDPlunDh RIEDLA
«l ta i! ,  i!, Mnfilai 1. 3-

II O S  M E T Y C Z N E .
rty  uły krajow e i zagraniczne jak: Perfumy, Mydła 

toaletowe, Kremy, Farby do włosów, Pudry, Wooy 
lOloAskle I toaletowe, E lida $ cha m p o n  erygi* 
n a ln y i t  d., i t  d. p ileea po cenach ikary jn ie  hur ./nyci.

G A L A N i b R Y A  i PHRf-GMcRyA
J . BCSEHSTOCK I R. 1ACHS

Lwów — ul. Sykstuska 31 . 8051
Zamówienia na prowincyę za zaliczką. " * a

9 1 EU R EK A
najlepsza i najtańsza pasta do obuwia poleca 

Wytwórnia chemiczna 78)9
D r . K O L f i t K  t S U ,  b u tó w , Sło n e c zn o  Z .

E U R E K A  (s nadaje obuwiu silny po-

,.E!j'ffśK A “ £ . ’ ^  ot ” ■
, EUREKA* czyni śkórę miękką.

nad je obuwiu ełesty-

S 5 | oczyszcza obuwie
, Etn ww Sm S'%tfw z wszelkiego ródź. plam.
E S  liS B S IŁ P f Ł ** w w  era składniki dla o- 
E U K S ć i r r l  buwia zupełnie nieszk.

Iest naUcpszą i iiajtań- 
-5 za pasta.

j t

Poholn umBbfowas. lub dwu
ew entualm el W $ k S Z e f *3 f t l ie S Z k a -
nla z komfortem Tb]®w 7ne?io
w śródmieściu lub blizko Politechniki 
pOUEukuj« kierowmjk większej f rmy. 

Poszukuje również

L C iU L U  SK LEPO W EG O
większego z wystawą i kii koma pokojami 
na biura najchętniej w śródmieściu.

Oferty pod »Inż. H. S .“ do biura ogłoszeń 
Sokołowskiego, Jagiellońska 7. 8627

P R Z EC Z Y TA JC IE
N A JÓ W S E Ż b^Y  N IJM S R

S 2 C Z U T £ Y
to najpoczytniejszy dz:ś 
tygodnik satyr, w Poisre

SZCZUTEK
to n i e z a w i s ł y  o r g a n  
s a t y r y  p o l i t y c z n e j

Ptenuiner. ta mieś. - Mk 26 
Pren mies. z dostawą .  27 
Numer pojedynczy . .  8

Do nabycia w Administracyi 
uh Sok ła 4 oraz we wszyst­
kich raiik ich i b i n r a h  dzień.

Flaszki na piwo koruje
B R O W A R

Lwów. Ul. Klepir3wskq 1.18.
8639

Do sprzedania w PmmySu 
REALNOŚĆ

w bardzo debryna stanie, składająca się z 1 du­
żej* kamienicy 2-piętrowej, frontowej, w pięknem 
położeniu, dużych oficyn parterow ych, nadających 
się na w arstaty lub fabrykę, oraz wicik. podwórza 

z magazynami i innemi zabudowaniami. 
Bliższa w a d o m o ść : w keneelaryi adw okata  D ta

EM IL\ M O R G E N S T E R N A  w Przemyślu, ulica 
W u a i. - *

IP-a-lśŁ. „ W r f . . z i s.vym wióa.3jpiom> chemicznym czyni bkórę 
odporną na wilgoć, zapjblegs nękaniu i nada’e obuwiu piękny połysk.
PriEUstawlsIsI na H a l o M  Ja k ó b  Uei sia n d ig . l z i s z ó i b ,  Z ^ a i a  l
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